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Wznowienie sprawy byłego ministra 

Czechowicza.
W a r s z a w a .  Komisja budżetowa, 

iako komisja'specjalna do rozpatrzenia 
wniosku o pociągnięcie byłego ministra 
skarbu Czechowicza do odpowiedzial­
ności przed Trybunałem Stanu, na 
wniosek referenta posła Liebermana 
uchwaliła wniosek następującej treści: 
Ponieważ obrady komisji budżetowej 
\ Sejmu nad przedłożeniem rządowem 
o "kredytach dodatkowych za rok bud­
żetowy 1927/28 dostarczyć mogą ma­
teriału informacyjnego dla powzięcia 
uchwały w sprawie żądania, wyrażo­
nego w  decyzji Trybunatu Stanu z dnia 
8 lipca 1929., przeto komisja odracza 
swe prace w  tym przedmiocie aż do 
załatwienia przez Sejm wzmiankowa­
nego przedłożenia rządowego. (PA1.)

-  Sprawa podsłuchu telefonicznego.
W a r s z a w a .  No posiedzeniu sej­

mowej komisji prawniczej w obecności 
ministra poczt i telegrafów Boernera, 
poseł Lieberman zreferował wniosek 
nagły  P P S  w  spraw ie zbadania istnie­
nia nodsłuchu telefonicznego.  ̂ ..

Komisja uchwaliła przedstawić Sej­
mowi wniosek o wybór komisji na9“ 
zwyczajnej śledczej celem zbadania 
snrawv istnienia w Polsce podsłuchu 
telefonicznego ofidalnego i nieoficjal­
nego. Komisia ta będzie sie składać z 
7 członków, bedzie miała prawo prze­
słuchiwania stron zainteresowanych, 
wzywania świadków i rzeczoznawców 
i przesłuchiwania pod przysięgą. Oso­
by urzędowe będą mogły być zwolnio­
ne od tajemnicy urzędowej. Komisja 
bedzie miała prawo rekwirowama od 
sadów 1 władz administracyjnych ak­
tów, oraz wzvwania tvch władz o 
przesłuchiwanie świadków i rzeczo­
znawców.   . .

Przedstawiciele BB sprzeciwili się 
zaprzysiężaniu świadków i _ rzeczo­
znawców. zwalnaniu od tajemnicy urzę­
dowej i rekwirowauia aktów sadów i 
władz administracyjnych, oraz przesłu­
chiwania przez te władze świadków.

Pogrzeb dyrektora Banku Przem y­
słowców.

P o z n a ń  Po południu odbvt się 
pogrzeb prezesa Izby Przemysłowo- 
handlowej w Poznaniu, naczelnego 
dyrektora Banku Przemysłowców, ho­
norowego konsula holenderskiego i 
wybitnego działacza na polu gosoodar- 
czem. śp. dr. Stanisława Pernaczyn- 
sklego. (PAT/)
Odszkodowania dla wywłaszczonych  

przez Polskę Niemców.
B e r l i n .  Z kół politycznych do- 

loszą, że niemiecka parPa ludowa po­
czyniła kroki, zmierzające do przyzna­
nia poszkodowanym przez likwidację 
Pol«ki obywatelom niemieckim ko­
rzystniejszych dla nich norm odszkodo­
wawczych^ W  tvm celu postanowiono, 
że odszkodowania maja być stosowane 
w szerszych ramach. Pozatem złago­
dzona ma zostać skala, przyznająca 
drobne tylko cząstki większym wła­
ścicielom. którym mienie zostało zlik­
widowane- Demokracja i centrum 
hrzyrzec miały partji ludowej poparcie 
‘ego wniosku. (PATJ

Wyjazd naczelnika Estonii z Polski.
W a r s z a w a .  Naczelnik Estonji 

Strandmann wyjechał z Warszawy. 
W  drodze z Wilna do granicy w No- 
wo-Swięcianach żegnały dostojnego 
gościa szeregi Strzelca I zastępy dzia­
twy szkolnej. W imieniu ludności miej­
scowej pożegnali naczelnika państwa 
estońskiego starosta.święciańskl, u któ­
rego prezydent Strandman informował 
się o miejscowych stosunkach i o szkol­
nictwie. , , ,

O godz. 11.50 pociąg przybył do 
Turmontu. Tutaj honory w orkow e od­
dała głowie państwa estońskiego kom- 
panja honorowa 5 p. h -b c jio n .  z or­
kiestrą oraz oficerowie KOP u. W  Tur- 
moncie pożegnał dra Strandmana w

imienu rządu wojewoda wileński Racz- 
kiewicz. Naczelnik państwa estońskie­
go przeszedł przed frontem kompanji 
honorowej, poczem, żegnany przez 
obecnych, wsiadł do wagonu. O godz. 
12.25 odjechał dr. Strandman do Zem- 
gale, odprowadzany tam z ramienia 
Prezydenta Rzplitej przez nacz. no-
łóWkę. , , ,  ,.

Przed wyjazdem z Warszawy of.a- 
rowano prezydentowi Strandmanowi 
upominek w postaci filmu z po'b\tu 
prezydenta w Polsce, ilustrującego po­
szczególne momenty od chwili przyja­
zdu ńa  ziemie polską do chwili opu­
szczenia Warszawy.

Wytyczne polityki austriackie'.
W i e d e ń .  (AW.) W  południe od­

była sie konferencja wszystkich preze­
sów austriackich Izb przemysłowo- 
handlowych. Kanclerz dr. Schober w 
dłuższem przemówieniu p rzes taw ił 
główne wytyczne polityki rządowej. 
Stwierdził on, iż obecme po wyjaśme- 
niu się najważniejszych kwestvi poli­
tycznych. skupić należy wszystkie siły 
w kierunku uzdrowienia stosunków go­
spodarczych, które choć chwilowo w 
tak trudnem położeniu, przetrwały je ­
dnakowoż gorsze czasy- Idz'e przede- 
wszvstkiem o ułatwieme dopływu ka­
pitału zagranicznego, albowiem sajn® 
wewnętrzna kapitalizacja oczywiście 
dla potrzeb życia gospodarczego me

wystarcza. Rząd bedzie się starał ob­
niżyć podatki i nie dopuścić do żadnych 
zbytecznych wydatków państwo­
wych. krajovwch i miast. Wzrost ko­
sztów produkcji w Austrji jest ziaw i- 
skiem niezdrowem, które należy jak 
najrychlej usunąć, by przemysł austria­
cki mógł skutecznie konkurować z za­
granicą. Wreszcie kanclerz podkreślił 
konieczność obniżenia warunków pro­
centowych przez banki austriackie.

Po 'przemówieniu swem kanclerz 
dr. Schober przeprowadził dyskusje na 
temat ważnych aktualnych spraw, z 
których jedną z najważniejszych jest 
żądanie Izb przemysłowo-handlowych 
obniżenia podatków.

Walka o łodzie oodwodne.
L o n d y n .  Na plenarnem posie­

dzeniu konferencji morskiej Macdo­
nald oświadczył, że komisja, zastana­
wiająca się nad metodami ogranicze­
nia tonażu oraz według poszczegól­
nych kategoryj statków, osiągnęła nie­
mal całkowite porozumienie i wszyst­
ko pozwala przewidywać że komisja 
ta przedstawi w najbliższym czasie 
swe sprawozdanie na posiedzeniu ple­
narnem. .

Następnie zabrał głos lord admira­
licji Aleksander, który poruszył spra­
wę łodzi podwodnych. Mówca bez 
żadnych zastrzeżeń domagał sie cał­
kowitego zniesienia łodzi podwodnych 
bez względu na to. że Wielka Bryta- 
nja potrzebuje bardziej statków obron­
nych, niż jakiekolwiek inne mocar-
stwo. .

Następnie przemawiał Stimson, któ­
ry oświadczył, że wobec opinji całego 
świata, że zastosowanie łodzi podwod­
nych jest nieludzkiem. winny one być 
zniesione. Delegat japoński sprzeciwił 
się całkowitemu zniesieniu łodzi pod­
wodnych. uważając, że mogą one być 
używane dla celów wywiadowczych i
obronnych.

Delegat francuski oświadczył, że 
rzad francuski uważa lodzie podwodna

za zw yk le  statki wojenne, niezbedne 
dla akcji obronnej, lecz należałoby 
stworzyć obowiązujący regulamin ich 
używania. Wreszcie Grandi zgodził 
się na omówienie sprawy ogranicze­
nia do minimum użycia łodzi podwod­
nych. (Pat.)

L o n d y n .  Konferencja morska po­
stanowiła przesłać komisji pierwszej 
rezolucje, zaproponowane przez dele­
gacje amerykańską i francuską.

W rezolucji amerykasńkiej zapro­
ponowano. aby komisja opracowała w 
szczegółach projekt porozumienia co do 
trzech kwestyj: 1) całkowite wycofa­
nie łodzi podwodnych, 2) stosowanie 
łodzi podwodnych oraz podporządko­
wanie ich międzynarodowemu prawu 
morskiemu, które obowiązuje statki 
wojenne, działające na powierzchni 
morza, 3) przepisów o pojemności łodzi
podwodnych.

Rezolucja francuska proponuje po­
wierzenie komisji pierwszej opracowa­
nie porozumienia, zawierającego posta­
nowienia podporządkowania działalno­
ści łodzi podwodnych wobec statków 
handlowych przepisom obecnym lub 
przyszłym dla statków wojennych, 
działających na powierzchni morza.

Dążenia nacjonalizmu 
niemieckiego.

W najbliższym czasie rozpoczyna 
parlament niemiecki obrady nad za­
twierdzeniem planu Younga oraz umo­
wy polsko-niemieckiej. O ile zgoda 
parlamentu na plan Younga zdaje się 
nie ulegać wątpliwości, o tyle umowa 
polsko-niemiecka napotyka na duze 
trudności nietvlko ze strony zdecydo­
wanych. ale także zamaskowanych na­
cjonalistów, naprzykład centrowców. 
Jest to zatem zręczne posunięcie rządu 
niemieckiego, że obydwie sprawy po­
łączył w jedną całość, którą parlament 
albo odrzuci, albo przyjąć musi. Gdy­
by nad każdą z osobna rozprawiano i 
głosowano, to prawdopodobnie plan 
Younga zostałby przyjęty, zas umowa 
polsko-niemiecka odrzucona. Ponieważ 
zaś widocznie rządowi niemieckiemu 
zależy na stopniowem załagodzeniu 
stosunków polsko-niemieckich, przeto 
złączył obvdwie sprawy, nie zważając 
na*to. że w Hadze minister Curtius- w y­
raźnie oświadczył, iż umowa polsko- 
niemiecka nie może być traktowana 
iako część składowa planu Younga. 
Rząd niemiecki wie. że parlament za­
stanowi się poważnie, czy odrzuci badz 
co bądź korzystny dla Niemiec plan 
Younga dlatego tvlko. bv nie zatwier­
dzić układu likwidacyjnego z Polską.

Że przy omawianiu tego układu rząd 
będzie musiał połknąć niejedna nigułkę, 
na to wskazuje wiele oznak. W ostat­
nich czasach, a zwłaszcza po ogłosze­
niu tekstu układu wzmogła sie agitacja 
przeciwko niemu. Najsilniejszem dzia­
łem bvł memoriał sfer gospodarczych 
prowincyi wschodnich przeciwko trak­
tatowi. Starano się w nim wykazać, 
jak złv interes robią Niemcy. W ysu­
wając przytem całkiem śmieszny argu­
ment. że przez zatwierdzenie traktatu, 
zrzekaiąc się wszelkich roszczeń do 
Połyski, pozbawiają się możliwości do­
pominania sie w odpowiedniej chwili 
zwrotu korytarza.

Bezoodstawność takiego *w ’erdze- 
nia każdemu rzuca się w  oczv. Układ 
polsko-niemiecki jest czysto gospodar­
czy. bo reguluie pretensje materialne 
obywateli obydwóch państw P o w y c i­
na strona obciążą jedvnie Polskę, która 
zrzekła się prawa pierwokupu gospo­
darstw. na których swego czasu komi- 
d ą  ko’onizacvina obsadziła Niemców 
dla celów germanizacvinvch. a zatem 
nolitvcznych. O 'akichkot^viek zaś zo­
bowiązaniach politycznych ze strony 
niemieckiej niema w układzie najmniej­
szej wzmianki.

Chociaż wiec najwłaściwsza odpo­
wiedzią na ten argument byłoby pominię­
cie go milczeniem, to jednak rząd nie­
miecki podchwycił'skwapliwie tę spo­
sobność. bv za pośrednictwem Pńb]rZ9* 
dowego biura Wolffa wypowiedzieć 
swói pogląd na sorawe rewizii granic. 
Oświadczył bowiem, że umowa me 
stwarza dla rządu żadnych trudności do 
podtrzymania dotychczasowej jego  po­
lityki w sprawie granic wschodnich.  ̂

Ustęp ten ma wielkie znaczenie* 
Pierwszy raz bowiem rząd niemiecki 
wprawdzie nie przez usta kanclerza.



lecz w  każdym razie organu swego, ja ­
kim jest biuro Wolffa, wypowiada się z 
całą szczerością o swych planach w o­
bec Polski.

Jakaż była dotychczasowa polityka 
rządu niemieckiego w  odniesieniu do 
granic wschodnich? Niedwuznacznie 
określił ją swego czasu Stresemann ja­
ko pokojowe dążenie do ich rewizji. 
Tyle razy już słyszeliśmy z ust mniej 
lub więcej odpowiedzialnych polityków 
ten frazes, nigdy jednak jeszcze nie do­
wiedzieliśmy się, jak daleko chcą Niem­
cy posunąć swe granice na wschód. 
Jedni mówią o korytarzu, drudzy o P o ­
morzu. inni, nie zadowalają się tern, 
lecz żądają Pom orza i Poznańskiego, 
jeszcze inni dołączają do tego Oórny 
Śląsk. Jednem słowem odebranie 
wszystkich ziem. utraconych na rzecz 
Polski, można uważać za minimum te­
go, czego pragną Niemcy.

Jeśli takie żądania wysuwają nacjo­
naliści. nie można się temu dziwić, ale 
też nie trzeba tego brać zbyt tragicz­
nie. W szędzie i zawsze będą ludzie, 
nie liczący się z realnymi warunkami, 
wmawiaiący w  naród, że tylko on po­
wołany jest do dyktowania całemu 
światu swei woli i panowania nad niem. 
Skoro jednak oficjalna polityka opiera 
się na tym samym programie, to spra­
wa zaczvna inaczej wyglądać. Żądanie 
rewizji granicy jest niczem innem. jak 
dążeniem Niemiec do dyktowania św ia­
tu swej woli. Niemcy chyba dobrze 
wiedzą, że Polska nie zgodzi się dobro­
wolnie na uszczuplenie swego stanu

posiadania. Nie przypuszczają też 
chyba, by któreś z większych państw 
poszło dobrowolnie na rękę Niemcom i 
w yw ierało  nacisk na Polskę w  tym 
kierunku. Urzeczywistnienie dążeń 
niemieckich mogłoby więc nastąpić tyl­
ko wówczas, gdyby Niemcy stały  się 
tak silne, że mogłyby dyktować Euro­
pie swą wolę. Jeśli naród niemiecki 
wierzy w  to istotnie, to ulega złudzeniu.

W  każdym razie ta wiara, podsyca­
na przez tego rodzaju oświadczenia, 
jak ostatni komunikat biura Wolffa, nie 
może przyczynić się do oczyszczenia 
atmosfery i nawiazania normalnych 
stosunków między Polska a Niemcami. 
O tern wie chyba rząd niemiecki. Jeśli 
więc szczerze dąży do porozumienia z 
Polską, to starać się powinien o ener­
giczne tłumienie głosów, zwalczaią- 
cych układ polsko-niemiecki nie dla­
tego. żeby on nie był korzystny dla 
Niemiec, lecz dlatego, że stęnowić mo­
że pierwszy krok na drodze do nawią­
zania dobrych sąsiedzkich stosunków. 
Nie można bowiem wym agać od Polski, 
by  mając na oku wielki cel utrwalenia 
pokoju, ponosiła wszelkie ofiary, a w za­
mian za to narażona była  stale na in­
trygi. lub nawet groźniejsze poczyna­
nia niemieckie,, dążące do uszczuplenia 
jej granic.

Tylko wówczas, gdy Polska będzie 
miała pewność, że ze strony Niemiec 
nie będzie jej groziło niebezpieczeń­
stwo, sejm polski ze spokojnem sumie­
niem zatwierdzić będzie mógł układ 
polsko-niemiecki.

Polityka niemiecka wobec Polski 
pozostanie niezmieniona.

W związku z układem polsko-nie­
mieckim w  sprawie likwidacji skutków 
wojny .rząd niemiecki znajduje się w  
trudnej sytuacji z powodu agitacji, pro­
wadzonej przez nacionalistów przeciw­
ko układowi. Za pośrednictwem usłuż­
nych gazet s tara  się rząd obecnie włpy- 
wać uspokajająco na opinję. Jeden z 
takich dzienników: „Badische Presse", 
zamieszcza artykuł, który  obecnie pół- 
urzedowe biuro Wolffa s tara  się roz­
szerzyć. Autor artykułu zapytuje, co 
stanie się, jeśli parlament niemiecki nie 
zatwierdzi układu z Po lska?  Na to 
pytanie odpowiada, że bezpośrednim 
skutkiem tego będzie likwidacja przez 
Polskę reszty  większej własności nie­
mieckiej. Następnie należy Iiczvć się

| Przegląd polityczny
z tern, że Polacy zastosują bezwzględ­
nie prawo odkupu 12 tysięcy gospo­
darstw, utworzonych swego czasu 
przez pruska komisję kolonizacyjną. 
Dlatego w  interesie niemieckim leży 
zawarcie umowy, k tóra zapobiegnie te­
mu. Artykuł podkreśla z naciskiem, że 
jak wynika z dotychczasowych oświad­
czeń rozmaitych ministrów, że układ 
nie zawiera niczego takiego, co w ska­
zyw ałoby na zmianę kursu polityki nie- 
mieckej w  sprawie rewizji granic, ani 
też zmiana taka nie jest zamierzona.

Niemcy nie wyrzekają się Pomorza.
W  artykule, zatytułowanym  „Bójka 

o Locarno Wschodnie" „Vossische Zei- 
tung“ karci nacjonalistów niemieckich, 
za posługiwanie się agitacyjnymi argu­
mentami. iż układ likwidacyjny z Pol­

ską jest rzeczywistym  układem wscho­
dnim. Jeśli w  połowie lutego, pisze 
dziennik, rząd polski, jak zapowiedział, 
10-letnią rocznicę przyłączenie kory­
tarza wykorzysta, jako okazję do wiel­
kich uroczystości i podkreślenia wiecz­
nego praw a Polski do własnego dostę­
pu do morza", wówczas spotka się z 
odpowiedzią. Z niemieckiej pretensji 
do rewizji granic Polski nie zrezygno­
wał ani rząd niemiecki, ani którekol­
wiek ze stronnictw niemieckich. W  
obecnych jednak warunkach, gdy układ 
likwidacyjny i traktat handlowy z Pol­
ską dochodzą do skutku, uważamy, ze 
względów taktycznych za niewłaściwe 
podkreślenie rewizjonistycznych pre- 
tensyj niemieckich, jak to ze względów 
demagogicznych czynią niemiecko- 
narodowi.

Sensacyjny proces polityczny.
Przed  sądem przysięgłych w W y- 

struciu (Insterburg) w  Prusach W scho­
dnich rozpocznij się w  dniu 14 lutego 
sensacyjny proces przywódcy emigra­
cji litewskiego Pleczkajtisa i jego pięciu 
pomocników, oskarżonych o przygoto­
wanie zamachu bombowego na byłego 
premjera litewskiego Woldemarasa. 
P roces budzi olbrzymie zainteresowa­
nie. gdyż dochodzenia prokuratorskie 
prowadzone były  w  kierunku ustalenia, 
z czyjego polecenia działali spiskowcy. 
Znamiennem jest, że rząd kowieński nie 
domaga się wydania oskarżonych, 
wobec czego sąd niemiecki dopuścił mo­
tyw y  polityczne, jako pobudki działania 
dla wszystkich oskarżonych.

Żydzi na Litwie.
Wobec tego. iż cały handel litew­

ski jest w  rekach żydowskich, rząd li­
tewski postanowił wysłać zagranicę na 
studja handlowe szereg studentów li­
tewskich. k tórzyby w ten sposób w 
przyszłości byli pionierami handlu 
i przemysłu litewskiego.

Primo de Rivera o sobie.
Dziennik wiedeński „Neue Freie 

P resse"  ogłosił artykuł byłego dykta­
tora Hiszpanji. Primo de Rivera tw ier­
dzi, że gdy obejmował władzę, sądził, 
iż dyktatura  nie potrwa dłużej nad trzy 
miesiące. W glądnąwszy jednak głę­
biej w stosunki i w  niesłychany bez­
ład gospodarczy, doszedł do przekona­
nia, że aby naprawić błędy ubiegłych 
stu lat i s tw orzyć nową Hiszpanję, nie 
w ystarcza  nietylko trzy miesiące, ale 
nawet trzy lata. Po  całym wieku błę­
dów potrzeba całego wieku silnych 
rządów. Bo zdaniem byłego dyktatora, 
system parlamentarny, opierający się

na przypadkowem współistnieniu
stronnictw, nie może być dla kraju po­
żyteczny.

Primo de Rivera oświadcza, że nie 
boi się sądu historji. Przvznaje  się jed­
nak do dwóch błędów. P ierw szem  by­
ło to. że gdy nastąpiła poprawa kursu 
monety hiszpańskiej, nie w yzyskał tej 
sytuacji dla stabilizacji waluty. Dru­
gim był jego apel do komendantów 
garnizonowych 23 stycznia, co stało 
się przyczyną jego upadku.

Mussolini chce pogodzić się z Papieżem.
Stosunki pomiędzy W atykanem, a 

rządem włoskim są bardzo naprężone 
pomimo zaw artego układu laterańskie­
go. na mocy którego Papieżowi p rzy­
wrócona została w ładza świecka nad 
W atykanem. P rzvczvna  naorężenia 
jest różnica poglądów na wychowanie 
młodzieży. Mussolini uważa, że w y ­
chowanie należy do państwa, zaś Oj­
ciec św. domaga się. by nad w ychow a­
niem czuwali przedewszvstkiem rodzi­
ce. a następnie Kościół i państwo.

Widocznie jednak Mussolini uważa 
walkę z Kościołem na tvm punkcie za 
bezcelową, g d y ż j a k  donoszą dzienniki, 
sekretarz partji faszystowskiej, Turati. 
przyjęty został przez Papieża na 
audjencji. k tóra trw ała  pięć kwadransy. 
Bezpośrednio po audjencji Turati odbył 
dłuższa naradę z kardynałem  sekre ta ­
rzem stanu, Gasparrim. Dzienniki do­
myślają się, że przedmiotem tych na­
rad bvła spraw a różnicy poglądów na 
wychowanie młodzieży. Równocześnie 
donoszą, j e  niebawem ma odbyć n a ra ­
dę Mussolini z Ojcem św.

Egipt chce zgody z Anglią.
W edług doniesień z Kairu rząd 

egipski pragnie uregulować sw e sto­
sunki z Anglją. W  tym  celu rząd 
egipski zgłosił w parlamencie wniosek 
o wszczęciu pertrak tacyj z rządem 
angielskim. Rokowania mają być pro­
wadzone na podstawie zgłoszonych 
przez Hendersona w kwietniu prono- 
zycyj angielskich. Celem prow adze­
nia tych rokowań udać się mają do 
Londynu premjer oraz minister spraw 
zagranicznych Egiptu.

'przy niebezpieczeństwie 
zarażenia się

! dla ochrony przed
d'7chorobami z przeziębienia
* V / Oo nabycia we wszystkich aptetadk

Branka litewska.
17) —o— (Ciąg dalszy).

Najpierw zatem za jej podszeptem rozkazała 
Aldona złożyć na ofiarę ogromne wory najpiękniej­
szej mąki. Natychmiast rozpalono długie a wąskie 
ognisko u kamiennych ścian wieży, rozczyniono 
mąkę, zarobiono i placki piekły się przerzucaniem 
z rąk do rąk przez ognisko, bo tłum ludu szedł zaraz 
za ofiarą i wedle zwyczaju brał w niej czynny 
udział. Tymczasem Wajdalota w długiej sukni z bia­
łym pasem oszytej taśmą białą, zapiętej na piersiach 
trzema parami pętli białych i kutasami, w  dole za­
kończonej sierścią bydlęcą i w  wieńcu zielonym na 
głowie, otoczony orszakiem podobnie ubranych to­
warzyszów , położył na płaskiem naczyniu kawałek 
chleba, którego kosz również kazała podać Aldona, 
postawił czaszę ałusu czyli piwa, tak samo podane­
go na ofiarę, obniósł to trzykrotnie naokoło ołtarza, 
obrócił się ku ofiarnicy Aldonie, stojącej przy progu, 
zjadł chleb, ujął zębami czaszę za brzeg, nie dotyka­
jąc rękami, wypił piwo, spuścił głowę i potem silnie 
zębami rzucił czarę tak. że mu górą przez głowę 
przeleciała; lud rzucił się jak zwykle za każdym ra­
zem, gdy składano ofiary, i uchwyciło czarę kilka 
rąk w  powietrzu, wedle koniecznego przepisu. W te ­
dy kury zapłonęły ogniem na ołtarzu na cześć bó­
stwa. a wtem ukazał się sam Krewe. namiestnik 
wielkiego Krewe-Krewejtos, obwinięty na znak swej 
władzy siedm razy pasem białym, z wieńcem na 
głowie i z laską o dwóch zgięciach w ręce, zwaną 
Kriwule. W net przywiedziono szarpiącego się ko­
zła i część upieczonych już placków gorących. Kre­
we położył ręce na giowie kozła i zawezwał uro­
czyście lud tłumny do wyznania swych przewinień. 
Ozw ały  sie głośne wyznania mezczvzn. a tym cza­

sem tłumione łkanie rozległo się w  świątyni; Krewe 
bystrem okiem natychmiast dostrzegł, że to płacze 
ochmistrzyni ofiarnicy kunigasówny Aldony i zaraz 
skinieniem rozkazał jednemu z otaczających Wajda- 
lotów dowiedzieć się o przyczynie płaczu tak za­
cnej i poważnej osoby.

— O, nic to, nic — odrzekła po cichu na pyta­
nie, zanosząc się od płaczu Witginsowa — to ja tyl­
ko płaczę nad zatraceniem ducha mojego ukochane­
go męża na przyszłym świecie, gdyż widzę, iż nie 
chce on przewinień swych wyznać.

— Czy to zły człowiek? — spytał Wajdalota 
po cichu.

— O, nie, najlepszy w  świecie — łkając, odparła 
ciszej jeszcze — tylko często rozgniewawszy się na 
kogoś tam za domem, spędza gniew na mnie i bije 
mnie okrutnie, a biłby także i córkę naszą Baniutę, 
dz’ecko bez winy. gdyby się nie bał. że ona zbrzy­
dnie od łez, a w ów czas nikt nic za nią. biorąc ją 
za żonę dać nie zechce. Ale obu nam dokucza nie­
mało.

Wajdalota nie pytał więcej łkającej kobiety, 
tylko podszedł nieznacznie do Krewego i podszepnął 
mu coś do ucha, a Krewe tymczasem, w praw ny w 
wykonywanie swego urzędu, trzymając wciąż ręce 
złożone na głowie kozła sMnie wieżonego przez ka­
płanów, słuchał przewinień ludzi, kolejno stawają- 
cych przed nim i udzielał napomnienie, radę. lub na­
znaczał stosowną karę, którą natychmiast Waicja- 
loci na winnym dokonywali, aż nagle Krewe rzekł 
do Witginsa:

— A ty, milczący człowiecze z orszaku poboż­
nej ofiarnicy, kunigasa Gedymina córy, ktokolwiek 
jesteś, czy liż sądzisz się bez winy, że milczysz w 
tej uroczystej chwili?

— Niezbyt bystry mój umysł, drobiazgami licz­
nych obowiązków zajęty, istotnie niezdolny jest 
zdać sobie sorawy. z win własnych w tej chwili, zo­

s taw m y to na przyszły raz, o, świątobliwy kapta­
nie! — odpowiedział z wielką powagą Witgins, któ­
ry musiał się tu znajdować, chcąc nie chcąc, gdyż 
pilnował porządku ofiar i właściwego ich podawa­
nia Wajdalotom.

— A więc ja, jak to jest obowiązkiem moim, po­
mogę ci do rozwikłania krętych ścieżek win czło­
wieczych, odpowiadaj mi tylko na pytania — rzekł 
uprzeunie ojcowskim tonem Krewe i zaraz pytać 
zaczął:

Ile masz żon i dzieci? (Litwinom religja po­
zwalała mieć trzy  żony.)

— Jednę żonę, jednę córkę.
— Bijesz żonę? Dokuczasz niesłusznie córce?
Zagadnięty tak niespodzianie Litwin, zamiast

wytłumaczyć się, zaczął się jąkać mocno zakłopo­
tany. a nawet przelękniony, gdyż zdało mu się,  ̂ że 
Krewe wieszczym chyba duchem musiał zajrzeć w 
jego sprawy domowe: po chwili jąkania jednakże, 
opamiętawszy się, odmruknął hardo:

— Alboż ja nie mąż i ojciec, który mam nad ro­
dziną prawo życia i śmierci?...

— Tak, nad winnymi! A w  czem zawiniła c: 
żona i córka? — spytał Krewe. a Witgins, zająk ' 
nąwszy się znowu, odparł hardo po swojemu, nie 
mogąc na nrędce innej znaleźć odpowiedzi:

— Alboż ojciec i mąż nie może niewinnych na­
wet poświęcić, choćby na stos ofiarny?

— Tak, wolno mu nawet poświęofć ich. równie 
jak i siebie samevo na ofiarę bogom, ale nie na ofia­
rę własnego, niesłusznego gniewu, bo inaczej pamię­
tajcie, o ludzie — tu Krewe obrócił się do otaczają­
cego tlulnu — że kto krzywdzi niewinnych i bez­
bronnych niesłusznie, ten słusznie ukaranym zosta­
nie: wyliczyć mu dwadzieścia pięć kijów 1—

(Ciac dalszy nastąpi),
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Św. Juljana i św . Ka­

tarzyny de Rlcci
* 1519, t  1589.

Wspomnienie św . W a­
lentego, kapl. męcz.

SLOW.: JORDAN ŚW.

Jutro piątek, 14 lutego: Św . W alen­
tego, kapłana m ęczennika.

Wschód Zscbód
S ł o ń c a  o godz. 7.00, o godz. 16.58 
K s i ę ż y c a  „ 7.34 „ „ 7.38.6'

Długość dnia w ynosi 9 g. 58 min.
Z m i a n y  p o w i e t r z a :  zmien­

nie. — J u t r o :  popraw a, w ietrzno.

Pielgrzymka nauczycielstwa i mło­
dzieży do Rzymu.

Zarząd Diecezjalnych Kół Księży 
Prefek tów  po porozumieniu się z mini­
sterstw em  w yznań religijnych i ośw ia­
ty publicznej zaw iadam ia nauczyciel­
stw o szkół średnich, że może ono w ziąć 
udział w  pielgrzym ce m łodzieży szkół 
średnich do Rzym u, korzystając  ze 
w szystkich  ulg i upraw nień, p rzyzna­
nych młodzieży.

Pelgrzym ka w yruszy  z W arszaw y  
dnia 9 kw ietnia b. r .;  ca ły  W ielki T y ­
dzień spędzi w  Rzym ie, a w racając  do 
W arszaw y  na 26 kwietnia, zwiedzi po 
drodze Florencje, Padw ę, W enecję i
W iedeń. .

Koszt pielgrzym ki wynosi 650.— zł, 
płatnych w  dwóch ra tach : dnia 15 lu­
tego 300.— zł. dnia 5-go m arca 330.— 
złotych.

Zgłoszenia należy przesy łać do dnia 
15 lutego b. r. do kom itetu pielgrzym ­
ki: Gimnazjum m. C. P la te r Zyberków - 
ny. W arszaw a, ul. P iękna 24.

— Kaprysy zimy. Pism a polskie 
donoszą, że w całym  kraju mróz zel­
żał. W  niektórych okolicach panuje 
odwilż. Ruch kolejowy i autobusow y 
wraca do normalnego trybu.

— Polska na Targach w Lipsku. 
Państw ow y instytut eksportow y zajął 
się zorganizow aniem  udziału w y staw ­
ców polskich w tegorocznych w iosen­
nych targach lipskich, m ających odbyć 
się od 2 do 8 m arca r. b. Do udziału 
zakwalifikowano około 70 zgłaszają­
cych się- Obecnie w szystk ie stoiska 
w pawilonie polskim są zamówione.

Woiew6ifztwo śląskie.
* Zmiany w policji. W  różnych 

gminach zaprow adzono now y podział 
oraz przem ianow anie urzędów  policyj­
nych na podstaw ie porozumienia po­
m iędzy urzędem  wojewódzkim  a poli­
cją w ojew ództw a śląskiego. D otych­
czasow y kom isarjat policyjny w  Jano­
wie zostanie zamieniony na posterunek 
policyjny. Policję w  M aciejkowicach 
zniesiono, gdyż w ym ieniona miejsco­
w ość została przyłączona do Chorzo­
wa. Zlikwidowano również kom isa­
rjat policyjny w  Nowym Bytomiu, a 
utw orzono posterunek uniformowa- 
nych policjantów w  sile 23 funkcjona­
riuszy- Zniesiono policję przy młynie 
szombierskim, przyłączając osadę Zgo­
rzelec do kom isariatu policyjnego w 
Łagiewnikach. Część graniczną Szom- 
bierk przyłączono do posterunku poli­
cyjnego w Goduli. Posterunek ten 
wzmocniono z 5 na 8 funkcjonarjuczów 
policji.

Z Katowickiego.
Katowice. ( U n i e s z k o d l i w i e ­

n i e  p r z e m y t n i k a ) .  Emil Sohna 
z Bytom ia, lat 38, został przytrzym any 
pod zarzutem  upraw iania przem ytnic­
twa. T o w a r  przem ycony z Niemiec do 
Polski skonfiskowano. Sohna miał przy 
sobie 12 par jedw abnych pończoch.

— ( P r o c e s o s p o w o d o w a n i e  
n i e s z c z ę ś l i w e g o  w y p a d k u . )  
Pew ien  19-letni robotnik kopalniany z 
Lędzin p rzyw łaszczy ł sobie na kopalni 
trzy  kapsułki w ybuchow e, k tóre scho­
w ał w  stodole. Później przyw ołał 
swego b ra ta  i dwóch przyjaciół, k tórym  
chciał pokazać, w  jaki sposób takie ka­
psułki doprow adza się do wybuchu. Na 
wolnym  placu spow odow ał eksplozję. 
W ybuch skończył się fatalnie dla w szy­
stkich trzech. B ratu  urw ało  dłoń, a 
przyjaciele doznali lżejszych obrażeń. 
W łaściw em u spraw cy nic się nie stało. 
W  tych  dniach odpowiadał ów robtonik 
kopalniany przed sądem w Katowicach. 
Akt oskarżenia zarzucił mu kradzież 
m aterjału w ybuchow ego i przekrocze- 
ne przepisów  o m aterjałach w ybucho­
w ych. Przesłuchano św iadków , mię­
dzy nimi ojca oskarżonego robótnika. 
św iadkow ie zeznali, że podsądny jest 
nieco słaby  na umyśle. Sąd przekonał 
się sam, że oskarżony nie zdaw ał sobie I 
spraw y z tego, co czyni. Po  naradzie j  

zapadł w yrok, skazujący niepoczytal- j 

nego robotnika na 3 dni więzienia. j
— ( O s t r z e ż e n i e  p r z e d  o- 

s z u s t e m ) .  O strzegam y przed nie­
jakim Pow iarem , który  przedstaw ia 
się jako student, w yłudzając od łatw o­
w iernych ludzi pożyczki i zapomogi. 
W  ostatnich dniach Pow iar upraw iał 
swój proceder w okolicy Król. Huty. 
Gdy zjawi się w  mieszkaniu, należy 
go oddać w  ręce policji.

— ( P o m ó r  ś w i ń ) .  W  obejściu 
pewnego gospodarza przy ulicy S ta ro ­
wiejskiej w Katowicach stw ierdzono 
pomór świń. Policja zastosow ała środ­
ki przeciw  rozszerzeniu się tej zakaź­
nej choroby.

M ysłowice. ( Z a k ł a d  s a l e z j a ń ­
s k i) .  Położone w  M ysłowicach nie­
ruchomości byłej spółki akcyjnej „Pol- 
sprit“ nabyła przed kilku dniami pol­
ska prowincja XX Salezjanów. Ojco­
wie Salezjanie otw orzą w  M ysłow i­
cach zakład dla młodzieży rzem ieśl­
niczej.

Janów w  Katowickiem. ( Z ł o t e  
w e s e l e ) .  Dnia 16 b. m. obchodzą 
m ałżonkowie W alenty  i B arbara  W ę- 
grzynow ie jubileusz złotego w esela. 
Nabożeństwo na intencję Jubilatów od­
będzie się w  tym  samym  dniu o go­
dzinie rano w m iejscowym  kościele 
parafjalnym. Krewnych i znajomych 
uprasza się o liczny udział. Zacnym 
Jubilatom składa się serdeczne życze­
nia wszelkiej pomyślności i błogosła­
w ieństw a Bożego oraz doczekania się 
jubileuszu diam entowego rodzina K u ­
r z  o k z Janowa. — Do życzeń po­
w yższych przyłącza się redakcja „Ka­
tolika. ‘

M ichałkowice w  Katowickiem. (K a- 
t a s t r o f a  k o p a l n i a n a ) .  Na ko­
palni „M aks“ oberw ały  się kamienie, 
raniąc 4 robotników. Pogotow ie ratun­
kow e odstaw iło ich do lecznicy b rac­
kiej w  Siemianowicach.

W ełnow iec w  Katowickiem- (S ę- 
d z i w y  w i e k ) .  Karolina Pluta, ro ­
dzona. W alkus obchodziła przed kilku 
dniami sw e 95-te urodzinw S tarusz­
ka cieszy się doskonałem zdrowiem, 
chodzi do kościoła, czyta bez okula­
rów. P lutow a jest najstarszą m iesz­
kanką W ełnow ca.

Nowa W ieś w  Katowickiem. (Z Y w - 
c e m  s p a l o n y ) .  W  okropny sposób 
zginął hutnik P aw eł Sonntag, lat 44, 
z ulicy Dąbrow skiego w Nowej Wsi. 
Sonntag w rócił do domu w stanie pod­
chmielonym, zapalił sobie papierosa, 
poczem- położył się do łóżka. Ponie­
waż miał głowę ciężką, w krótce za­
snął, a niedopałek upadł na jego ubra­
nie. Nie trw ało  długo, a nieszczęśliwy 
hutnik zamienił się w  żyw ą pochodnię. 
Sonntag zm arł w szpitalu wśród wiel­
kich boleści*

Bielszo wice w Katowickiem. (Z a ­
g i n i ę c i e  s t a r c a ) .  Dnia 27 s tycz­
nia róku bieżącego w yszedł z domu 
inwalid kopalniany, Sebastjan Cop, z 
Bielszowic, lat 68 i dotychczas nie po­
wrócił. Istnieje przypuszczenie, że 
spotkało go nieszczęście. W iadomości, 
które mogą przyczynić się do w yśle­
dzenia miejsca pobytu inwalidy Copa, 
uprasza się kierow ać do najbliższego 
urzędu policyjnego.

Z Król. Huty.
Królewska Huta. ( S p r a w o z d a ­

n i e  r o c z n e  S tow arzyszenia  Dzie­
cięctw a P an a  Jezusa przy  parafji św. 
Jadwigi.) W  dniu 10 stycznia urządziło 
Stowarzyszenie uroczyste zebranie, połą­
czone z kolendą i urozm aiceniam i.— W  
lutym  odbył się w ieczór karnaw ałow y 
dla zelatorek. — W  m arcu odpraw iona 
została uroczysta  M sza św. z asystą. 
Po  południu uroczyste zebranie. — W  
kwietniu brało S tow arzyszenie udział 
w  uroczystości dzieci, przystępujących 
do pierw szej Komunji św . — Dnia 14 
m aja przybył do naszej parafji P rz e ­
w ielebny ks. Biskup, aby w iernym  
udzielić Sakram entu Bierzm owania. 
S tow arzyszenie brało udział ze sztan­
daram i w  procesji. — W  dniu 26 maja 
odpraw ioną została m sza św. z asystą. 
W ieczorem  odbyła się w ieczornica, na 
której dzieci w ystępow ały  z korow o­
dami. — Dnia 9 czerw ca S tow arzysze­
nie brało udział w  poświęceniu sztan­
daru bratniego stow arzyszenia w  Sie­
m ianowicach przy  parafji św. Antonie­
go. — Pod koniec czerw ca S tow arzy­
szenie brało udział w  uroczystości ju­
bileuszowej W iel. ks. proboszcza Gaj­
dy. Kilka dni później S tow arzyszenie 
brało udział w  prym icjach nowo w y ­
święconego ks. Rothera. — W  lipcu od­
była się w ycieczka zelatorek S tow a­
rzyszenia do Panew nika. — W szystk ie 
dzieci S tow arzyszenia szły  a/  procesji 
do W ielkich P iekar. W  sierpniu odbyła 
się w ycieczka w szystkich  dzieM Sto­
w arzyszenia do Radoszów. — Dnia 25 
sierpnia pożegnano W . ks. proboszcza 
Kowalczyka, k tó ry  przez 4 lata kiero­
w ał S tow arzyszeniem . Rano o godz. 
8 odbyło się nabożeństwo. Po  południu 
uroczyste zebranie pożegnalne. — Dnia 
27 października, w  św ięto C hrystusa 

1 Króla odpraw ioną została m sza św. na 
intencję S tow arzyszenia. p o południu 
odbyło się zebranie w  kościele, następ­
nie na sali Domu Zw iązkowego p rzy ­
witanie nowego ks. p rezesa w  osobie 
ks. Rysia. W  dniu 3 grudnia odbył się 
dla zelatorek w ieczór adw entow y z 
„M ikołajem". — W  dniu 10 grudnia 
urządzono M ikołaja dla w szystkich 
dzieci S tow arzyszenia. W  święto Mło­
dzianków dnia 28 grudnia odpraw ioną 
została m sza św. Poczem  przyjął ks. 
prezes około 300 dzieci do naszego gro­
na,' poczem odbyła się procesja w  ko­
ściele. Następnie odbyła się kolenda, 
zaś w ieczorem  na sali Domu Polskiego 
różne niespodzianki. — Razem  odbyły 
się: 4 w ieczornice. 2 wycieczki, w  cią­
gu roku odprawiono na intencje S tow a­
rzyszenia 5 nabożeństw , urządzono 13 
zebrań na salce, 10 zebrań w kościele 
co czw artą  niedziele z procesją. Człon­
ków ma Stow arzyszenie obecnie około 
700. Stan kasy  przedstaw ia się nastę­
pująco: dochód w ynosił 3 tysiące 315.70 
złotych, rozchód 3 tvsiace 276 złotych. 
Pozostało  w  kasie 29.01 złotych.

— ( W v b o r y  d o  r a d y . m i e j -  
s k i e j.) M agistrat m iasta Królewskiej 
Huty donosi: W szelkich informacyj w

' spraw ach, zw iązanych z wyboram i do 
radv  miejskiej udz:elać bedzie biuro 
w yborcze m agistratu, ratusz  nokói lOl 
w  godzinach urzędow ych. W  biurze 
tern zgłaszać należy ewtl. dodatkow e 
zapotrzebow ania na form ularze list 
m ieszkaniowych.

— ( L i s t y  m i e s z k a n i o  w e.) 
W  związku z w yznaczonem i na dzień 
4 maja r. b. w yboram i do rady  miej­
skiej m agistrat m iasta Królewskiej Hu­
ty przystępuje do zestaw ienia list w y ­
borczych. W  tym  celu w łaściciele do­
m ów otrzym ają w  dniach 12 i 13 lutego

form ularze list m ieszkaniowych, które 
winni natychm iast w ręczyć sw ym  lo­
katorom  celem wypełnienia. Do list 
m ieszkaniowych należy w pisać w szy­
stkie osoby m ęskie i żeńskie w  m iesz­
kaniu zam ieszkałe, które a) są obyw a­
telami Rzeczypospolitej Polskiej, b) 
skończyły wzgl. skończą w  dniu 24-go 
m arca 1930 roku 25 rok życia, zam iesz­
kują w  Królewskiej Hucie conajmniej 6 
m iesięcy, licząc od 24 m arca 1930 roku 
w stecz, dalej są w  posiadaniu honoro­
w ych praw  obyw atelskich. Do list 
m ieszkaniowych nie należy w pisyw ać 
obyw ateli państw  obcych, osób w oj­
skow ych, znajdujących się w  stałej 
lub czasow ej czynnej służbie, za w yjąt­
kiem pow ołanych na ćwiczenia rezer­
wistów . L isty  m ieszkaniowe należy 
w ypełnić natychm iast w yraźnie i czy­
telnie, a po wypełnieniu zw rócić w ła­
ścicielowi domu. Po  listy m ieszkaniowe 
zgłoszą sę funkcjonariusze policji w  
dniu 17 lutego. Ostatni dzień przyjm o­
w ania list m ieśzkaniowych ustalono na 
18 lutego. W  dniu tym  listy m ieszka­
niowe przyjm ow ać będzie tylko biuro 
w yborcze.

— ( S p r z y k r z y ł o  s i ę  m u  ż y -  
c i e). Robotnik M aksymilian Spałęk 
z Król. Huty przeciął sobie tętnice u 
ręki. Pogotow ie ratunkow e odstawiło 
go do lecznicy spółki brackiej. P rz y ­
czyną dokonania rozpaczliwego czynu 
by ły  niesnaski rodzinne.

Z Swiętochlowickiego,
Wielkie Hajduki w Św iętochłow ic-

kiem. ( W a l k a  z g r u ź l i c ą ) .  P rz y ­
chodnia przeciw gruźlicow a mieści się 
przy ulicy Szpitalnej, Kierownikiem 
jest lekarz dr. M ierzowski. Poradnia 
o tw arta  jest codziennie od godz. 12 do 
13. Badania lekarskie odbyw ają się 
w  piątki od godz. 12 do 13. Pod  opie­
ką przychodni przeciw gruźliczej było 
448 osób, odwiedzin dom owych w yko­
nano 100. Do przychodni hajduckiej 
należą następujące m iejscowości: 
W ielkie Hajduki, Nowe Hajduki i Ko- 
chłowice. W  miesiącu styczniu w y ­
dano bezpłatnie: 775 litrów  mleka, 25 
kg masła, 25 kg smalcu, 50 kg-ryżu. 
50 kg cukru, 50 kg mąki pszennej, 5 
butelek gnakoliny i 3 butelki syroliny. 
Przychodnia jest utrzym ana przez To­
w arzystw o walki z gruźlicą w  Kato­
wicach, k tóre pozatem  jeszcze finan­
suje 13 innych przychodni na terenie 
W ojew ództw a Śląskiego.

Godula w Św iętochłow. ( W y b u c h  
p e t a r d y ) .  Robotnicy W ilhelm Ko­
kot, lat 19, Józef Latka, lat 19. Józef 
Piosek, lat 15 i 21-letni Józef Nowak 
z Goduli znaleźli i doprowadzili do eks­
plozji petardę w ybuchow ą. Odłamek 
petardy trafił N ow aka w  okolicy se r­
ca, raniąc go bardzo ciężko. Pogoto­
wie ratunkow e odstaw iło Nowaka do 
lecznicy. Nie wiadomo, czy w yzdro­
wieje.

Ruda w  Św iętochłowickiem . ( W ł a ­
m a n i e  d o  s z k o ł y ) .  P rzed  kilku 
dniami dokonano włam ania do szkoły 
powszechnej w  Rudzie. W łam yw acz 
rozbił skarbonkę, zaw ierającą oszczę­
dności dzieci szkolnych w  w ysokości 
około 16 złotych, nadto zniszczył 40 
zeszytów  szkolnych. Policja w yśle­
dziła spraw cę w osobie E ryka Ridla. 
Na policji Ridel przyznał się do w inv, 
oświadczając, że kradzieży pieniędzy 
dokonał, a od dłuższego czasu naw et 
dnienia, a . od dłuższego czasu naw et 
dachu nad głową.

I  Pszczyńskiego.
Pszczyna. ( Z a b ó j s t w o ) .  W  

mieszkaniu rodziny rzeźnika M achali­
cy 7 przy ulicy Koszarowej w  P szczy­
nie w yw iązała się sprzeczka na tle nie­
snasek rodzinnych. Spór skończył się 
bijatyką. Jan M achalica, lat 24, się­
gnął po nogę od złam anego krzesła, 
poczem nogą tą  bił swego brata  Augu­
styna, raniąc go śmiertelnie. August 
Machalica zm arł w  kilka godzin póź­
niej w szpitalu Joanitów w Pszczynie. 
Zabójcę aresztow ano i osadzono w 
więzieniu. W iadom ość o zabójstw ie 
rozeszła sie lotem błyskaw icy oo mie-



G i e ł d a .ścle, w y w o łu jąc  silne w ra żen ie  w śród  
m ieszkańców .

— ( N o w e  c e n y ) .  Komisja do 
ustalenia cen przy  s ta ro s tw ie  w 
P szczynie  ustaliła no w e ceny  m ak sy ­
m alne: 1 kg chleba kosztuje 45 groszy, 
o k ra sa  1.80 zł, szmalec 1.80 zł, świni- 
n a  1.70 zł, cięlęcina 1-60, am erykańsk i 

-szmalec 1.90 do 2 zł, .wyroby mięsne 
;1 funt 2.30 zł.

M ikołów. ( S p r a w y  k o m u n a ł -  
n e.) W  ubiegły p iątek  odbyło  się pu­
bliczne posiedzenie rad y  miejskiej. Na 
wstępie p rzy ję to  do w iadom ści w y g a ś ­
nięcie m andatu  radnego  ks. W . Rozm u- 
sa. na miejsce k tó rego  w p ro w ad zo n y  
został w  u rząd  radnego  właściciel 

•ziemski Jan Lubina. P rzy ję to  do w ia ­
domości pro tokół rew izy jn y  k a sy  miej­

sk ie j  za miesiąc styczeń roku bieżącego, 
sp raw ozdan ie  roczne miejskiego gim ­
nazjum żeńskiego za rok  szkolny 
1928/29 o raz  sp raw ozdan ie  adm in is tra ­
cyjne za  rok rach u n k o w y  1928/29. N a­
stępnie udzieliła rad a  m iejska kasie  
miejskiej i za rządow i pokw itow an ia  za 
rok  ra ch u n k o w y  1928/29 i uzupełniła 
u ch w a ły  w  sprawne p o dw yższen ia  ceny 
za w odę w  ten sposób, że zam iast  30 
groszy, z dniem 1 kw ie tn ia  1930 roku 
m etr  kub iczny  w o d v  k o sz to w ać  będzie 
40 groszy . P rzy ję to  s ta tu t  doksz ta ł­
cającej szko ły  zaw o d w ej oraz  w y ra ż o ­

n o  zgodę na zaw arc ie  u m o w y  z to w a-  
•rzvstwem stadjonu spo rtow ego  w  Mi­
kołowie w  sp raw ie  w y d z ie rżaw ien ia  
miejskich parcel na  w ybudow an ie  i p ro ­
w adzenie  stadionu spo rto w eg o  oraZ na 
zaw arc ie  u m o w y  z dy rekc ją  polskich 
kojei p ań s tw o w y ch  w  Katow icach  w  
spraw ie  kolejki polnei na gruncie kole- 

doNvvm, p row adzącej  do miejskiej 
rzeźni. •

Z R sbnW ego.
Rybnik. ( N a b o ż e ń s t w o ) .  W  

..starym kościele parafjalnym odpraw io­
no w  tych dniach żałobne nabożeń­
s tw o  za spokój duszy  śp. ks. p robosz­
cza dr. B rudnioka. P rze m o w ę  w y g ło ­
sił ks. proboszcz Reginek.

Żory. ( T a r g  n a  b y d ł o . )  Następny  
targ na konie i bydło odbędzie się w  
Żorach w  środę 19 lutego-

Kamień w  Rybnickiem . (Z a b a- 
w a). W  niedzielę, dnia 16 lutego w ie­
czorem  odbędzie się na  sali p. S itka 
zab aw a  k a rn a w a ło w a  zw iązku  górni­
k ó w  i robotników . Komitet zab aw y  
uprasza o liczny udział.

W ilchw y w  Rybnickiem . (S p. J ó- 
z e f  W i t a ) .  W  dniu 7 b. m. zm arł  
długoletni czytelnik „Katolika14, śp. Jó ­
zef W ita .  Z m arły  by ł  gorliw ym  P o la ­
kiem, k tó ry  zaw sze  sta ł  na s traży  
sp ra w  narodow ych  i kościelnych. 
To  też  c ieszy ł się ogólnym p o w a ż a ­
niem i szacunkiem  w  szerokich ko ­
łach naszego społeczeństw a. Żal po 
zm arłym  rodaku i obyw ate lu  jest wiel- 
:i.‘ Niech odpoczyw a w  pokoju.

Z  Tarnotjórskiego.
Tarnow skie Góry. ( N o w e  k a r ­

t y  c y  r k u 1 a c y  j n e). Policja miej­
ska  w  T arnow sk ich  Górach podaje do 
w iadom ości publiczności, że wnioski o 
przyznanie now ych  k ar t  cyrkulacvj-  
nych na  rok 1931 należy sk ładać w e ­
dług następującego  planu: litery A—B 
—C od 10 do 31 m arca, D—E—F —G 
od 1 do 30 kwietnia , H —1—J od 1 do 
20 maja. K—L—Ł  od 21 do 30 c z e rw ­
ca, M—N od 1 do 31 lipca, O —P  od 
1 do 30 sierpnia, S —S t—S z od 1 do
30 w rześn ia .  T —U —V—W —Z od 1 do
31 października . P rzy p o m in am y , że 
w n io sk o d aw c a  winien z łożyć razem  z 
wnioskiem 3 fotografje.

K ozłowa Góra w Tarnogórsk iem . 
( Z a b i t y  n a  k o p a l n i ) .  Z a trud ­
niony na kopalni „K arsten  - C en tru m 44 
w  okolicy B ytom ia górnik Fląfc z K o­
z łow ej G óry  został zabitv  podczas w y ­
konyw an ia  pracy zaw odow ej.

Z Lublinleckrego.
Lubliniec. ( S t a t y s t y k a  o a r a -  

f j a 1 n a). S ta ty s ty k a  parafji lubliniec- 
kiei za rok 1929 przedstaw ia  się n a s tę ­
pująco: ochrzczono  649 dzieci, m iano­
w icie: 178 z m ias ta  Lublińca. 37 z Dro- 
niowiczek. 9 z Jaw orzn icy .  7 z Kokot- 
ka, 10 ze S tęb low a. 10 z Solam i. 6 z

W Katowicach płacono w dniu 11 lu tego: za
100 z ło tych  46.91 m arek niem ieckich, za 100 m arek 
niem ieckich 213.15 złotych.

W W arszawie płacono w  dniu 11 lu tego: za
100 frankńw  francuskich 34.88 zł, za 100 franków  
szw ajcarsk ich  171.72 zł, za 100 koron czeskich 25.18 
złotych.

Ceny za produkty rolne
z dnia 6 lutego 1930 r.

(Podane przez firmę „R aiffeisen“ hurtow nia 
tow aró w , K atow ice, ul. Gliw icka 3).

Za 100 kg. Zyto krajow e 22.00— 23.00, ży to  na 
w yw óz 28.50— 29.50, pszenica k ra jow a 37.00—38.00, 
pszenica na w yw óz 45.00—46.00. jeczm ień na w y ­
w óz (zależnie od jakości 26.00—34.00, ow ies k ra ­
jow y 22.00—23 00, ow ies na w yw óz 22.00—23.00.

Pasze treściw e za 100 kg. loco stacja odbior­
cza (przy ilościach pelnow agonow ych): m akuch

W ym yślacza ,  6 z D ziew czei Góry, 3 
z  innych miejscowości. P o g rzeb ó w  
za re js trow ano  147 (w  roku poprzednim 
117) chorych odw iedzono 146. Do 
S tołu P ań sk ieg o  przystąp iło  41 tysięcy  
718, w iernych  (w  roku poprzednim  45 
tys. 545). P ie rw sz ą  Komunję św . p rz y ­
jęło 74 dzieci (w  roku  poprzednim  116). 
Na polska naukę uczęszczało  70 pol­
skich dzieci, na niem iecką naukę 4 
dzieci.

Z Cieszyńskiego,
Cieszyn. ( Z a b a w a  m ł o d z i e ­

ż y  s z k o l n e j ) .  D okszta łcająca  
szkoła p rzem y s ło w a  w  C ieszynie u rz ą ­
dza z okazji zakończenia p ierw szego  
półrocza b ieżącego  roku szkolnego 
dnia 16 lutego w  sali Domu N arodo­
w ego  swój t rad y cy jn y  w ieczorek  
szkolny. Na w ieczorku  odegrają  cz łon­
kowie „O gniska44 sztukę p. t. „Chłopi 
a rys tok rac i .44 Oprócz sztuki w skład 
program u w chodzą  jeszcze śpiewy, 
deklamacje, monologi i dialogi. C z y ­
s ty  zysk  p rzeznacza  się na potrzeby  
Ogniska. P o czą tek  p rzedstaw ien ia  o 
godz. 7 w ieczorem .

p ogw izd ów  w  Cieszyńskiem . (W  y- 
b ó r  w ó j t a ) .  P rze łożonym  "miny 
w y b ra n y  zosta ł  ponownie p. F ran c i­
szek  Budziński.

Z całej Polski.
Sosnow iec ( Z a g ł ę b i e  w ę g l o ­

w e  b u d u j e  s t a t e k ) .  W  ślad za 
innemi w o iew ództw am i kom ite t ok rę­
g o w y  zagłębia w ęg low ego  obchodu 
10-lecia p rzys tępu  Polski do m orza 
w y d a ł  odezw ę do m ieskańców  Śląska 
i zagłębia dąbrow skiego , by  ufundo­
wali s ta tek  handlow y, jako dow ód za ­
in teresow ań  sw ych  w rozbudow ie 
F lo ty  Narodowej.

Kraków. ( S t a r z e c  z a b i t y  
p r z e z  p o c i ą g ) .  Jan Ledźw oń. s ta ­
ruszek  80-letni p rzechodząc  p rzez  tor 

' ko lejow y opodal stacji wr G rzeg ó rz ­
kach w pad ł pod pociąg osobow y zd ą­
ża jący  w  kierunku K ocm yrzow a i po­
niósł śm ierć  na miejscu. Zwłoki p rze­
wieziono do zakładu m ed y cy n y  sąd o ­
wej. L edźw oń  m ieszkał w  Krakowie.

Jaroclń. ( Ś m i e r t e l n y  w y p a ­
d e k  w  s t o d o l e ) .  W e  wsi W ita -  
szyce, pow ia t Jarocin  w  W ielkopolsce 
podczas młócenia zboża dostał się w  
t ry b y  m aszy n y  11 -letni F ranc iszek  Fi- 
gaj. Nim zdołano za trzy m ać  m aszy ­
nę, chłoo!ec został zm iażdżony przez 
w ały .  Śm ierć  nastąpiła  natychm iast.

O strów . ( S k u t k i  n i e z g o d y ) .  
Podporucznik  60 pułku piechoty  K w a- 
śnicki pozbaw ił sie życia w y s trza łem  
z rew olw eru .  P rz y c z y n ą  samobój­
s tw a  by ły  niesnaski rodzinne.

Poznań. ( W i e l k i  p o ż a r). W  
fabryce Widelicki i Ska w  Żbikowie 
pod Poznaniem  spłonął m agazyn  po­
kostów , lakierów, te rp en ty n y  i b en z y ­
ny. S tr a ty  oblicza się na 300 tysięcy 
złotych. P rz y c z y n y  pożaru  nie u s ta ­
lono.

B ydgoszcz. ( Z a m o ż n y  g o s p o ­
d a r z  z ł o d z i e j e  m). W  tych dniąch 
pochw ycono w  n re szk an iu  k ierow nika 
Izby p rzem ysłow o-hand low ej w B y d ­
goszczy żebraka w chwili, gdy p o r­
w a w szy  z przedpokoui futro, zam ie­
rzał z niem ulotnić się. Policja u s ta ­
liła, że żebrakiem  jest 49-letni gospo­
darz  Andrzej P iechota  z Solca Ku­
jawskiego, właściciel gospodarstw a . 
P iechota nałogow o od lat up raw ia  że ­
bran inę .

słonecznikow y 48 proc. 29.00—30.00, m akuch sło ­
necznikow y 46 proc. 28.00-r29.00, m akuch lniany 
40.00—42 00, m akuch rzepakow y  29.00—30.00, o trę ­
by  żytn ie  15.00— 16.00. o tręb y  pszenne zw ykłe 16.25 
do 17.00, o tręb y  p szen re  średnio grube 17.00— 18.00, 
słom a p rasow ana ży tn ia  7.30, słom a p rasow ana 
pszenna 7.20, słom a p raso w an a  ow siana 7.20, siano 
łąkow e luzem lub p rasow ane 12.00— 13.00. • Uspo­
sobienie słabe.

Poznańska giełda zbożow a
w  dniu 11 lutego 1930 r.

Ż yto 21—21.50, pszenica 32.50—33.50, jęczm ień 
na k rupy  19.50—20.00, jęczm ień b row arow y  23 do
25.00, m ąka ży tn ia  33. m ąka pszeniczna 52.50 do 
56.50, ow ies 16— 1700, osucie żytn ie 13— 14.00. 
osucie pszeniczne 15—16.00, groch Fo lgera 30 do
33.00. groch W iktoria 30— 38.00. w yka 29—31.00, 
peluszki 27—29 O brót słaby.

Wilno. ( Ż y d z i  c h c ą  ż e b r a ć  
n a  u l i c a c h  m i a s t a ) .  P ism a pol­
skie donosą z Wilna, że do sena to ra  
Rubinsteina zgłosiła sie oryginalna de­
legacja wileńskich żeb raków  - żydów , 
z p rośbą  o poczynienie k ro k ó w  u 
w ładz wileńskich, celem pozw olenia 
im na żebraninę  na ruchliw ych ulicach 
miasta.

Z dalszych stron.
Berlin. (T  r a  g  i c  z n a ś m i e r ć  

p o s ł a  d o  p a r l a m e n t u  n i e m i e ­
c k i e g o . )  W  tych  dniach zm arł  w  
Berlinie poseł do parlam entu  Rzeszy, 
socjalista Levi. C ierpiał on już od d łuż­
szego czasu  na zapalenie płuc. w  os ta t­
nich dniach stan jego znacznie się po­
gorszy ł.  tak  iż chwilami leżał bez

N iedaw ne to  czasy, bo i dziesią tka 
lat niema, jak gospodarze  na wsi o n a ­
w ozach  sz tucznych  nic słyszeli, a jeżeli 
i słyszeli to z nich pokpiwali. P o s tęp o ­
wi tylko robili p róby, i zw olna przeko- 
n y w u jąc  się o opłacalności ich s toso­
w ania . Dziś też są jeszcze  gospodarze  
nieuświadomieni, k tó rzy  n aw o zó w  nie 
stosują, ale ogół rolników już się do nich 
przekonał,  już sie bez  n aw o zó w  sztucz­
nych  obejść nie może.

P odobnie  rzecz się m a z z a s to so w a­
niem tychże  n aw o zó w  sz tucznych  nie 
p rzed  siewem , lecz pogłów nie sypiąc na 

> liść. To znow u jakby  coś nowego, boć 
zaw sze  rolnik by ł p rz y zw y cz a jo n y  do 

; p rzy g o to w an ia  roli i naw ożenia  jej 
p rzed  siew em , ale żeby  na liść sypać, 
tego nie było. Słusznie tedy  rolnicy tak, 
a  nie inaczej robili, bo u ży w an e  w ó w ­
czas  n a w o z y  p o trzeb o w ały  czasu, by  
się w  ziemi p rzeobraz i ły  w  formę do ­
stępną, jako pokarm  dla roślin.

Dzisiaj m am y  n aw o zy  ła tw o  rozpu­
szczalne, że i bez p rz y k ry c a  ziemią 
rozpuszczą się i w  glebę w siąkną, m a­
m y w ięc  m ożność dać roślinom pokarm  
w ted y ,  gdy go one najbardziej p o trze ­
bują, zw ła szcza  tym  roślinom, które 
s tale  opieki potrzebują, jak np. buraki.

D w a  lata temu. znajom y mi gospo­
darz  nasiał buraków , ale, że to poraź  
p ie rw szy  robił, tedy  nie dużo w ięcej ich 
zebrał,  jak ziem niaków , k tó re  obok za ­
sadził. B ył z niego jednak gospodarz 
dociekliwy i jak mu się coś nie udało, 
powiadał, że to dla niego nauka i na 
drugi rok nietylko zeszłoroczne b łędy 
popraw iał, ale coś zaw sze  ulepszał. To 
też w  nas tępnym  roku lepiej pod b u ra ­
ki upraw ił  i posypał na liść sa le try , cze ­
go p rzed tem  nie robił. uważają«', że jak 
2—3 ra zy  m otyką  przejedzie. to im nad 
m iarę dogodzi. Miał buraki dużo lep­
sze. niż te. k tó re  p ie rw szy  raz zasiał, 
aleć s ły sza ł  o plonach takich, że mu 
aż się w ie rzy ć  nie chciało.

...czy to b v ć  m o że?  A w ięc w  tym  
roku  dokładnie się dowiedział, co i jak 
robić, i gd y  sąsiedzi. zacljeceni iego ze ­
szło rocznym  plonem, zaczęli up raw ę  
buraków , on postanow ił zadziw ić nie­
ty lko w ieś  swoją, ale i ca łą  okolicę. — 
U praw ę  i naw ożenie dał naschw ał.  a 
jak tylko na rządkach  gdzieniegdzie li­
s tek  w schodzącego  b u ra k a  sie pokaźal, 
p rzeszed ł  m otyką. bv  ch w a s ty  w y n isz ­
czyć  i skorupę połamać. G d y  nadszedł 
czas, buraki p rz e rw a ł  i dał jeszcze  raz 
m otykę, ale p rzed tem  tego dnia p o sy ­
pał sa le trą .  Ale, że to miał zam iar w  
tym  roku  d ać  burakom  Saletrv z e  t rzy

przytom ności.  ‘ W  ubieg ły  w to re k  cho­
ry. pozostaw iony  na krótki czas  bez 
nadzoru, praw odopodobnie  w  p rz y s tę ­
pie ataku  nerw ow ego , rzucił się z okna 
sw ego  m ieszkania 4 p ią tra  na bruk. 
odnosząc z łam anie czaszki. P o  p rz e ­
wiezieniu do szpitala  zmarł.

G elsenkirchen. ( S t r a s z n a  z b r o ­
d n i a . )  Policja w  Gelsenkirchen na 
zachodzie Niemiec w y k ry ła  s traszn ą  
zbrodnię. M ianowicie w  kanale Ren- 
Herne znaleziono w w o rk u  p o ćw ia r to ­
w ane  części zw łok jakiegoś i r -~ " z y -  
zny. Dochodzenia ustaliły, że za m o r­
d o w a n y  n azy  w a  się Jan Kirchner, b ez y  
lat 21 i m ieszkał u sw ej matki w  Gel- . 
s en k b eh en .  Następnie s tw ierdzono, że 
Kirchner b y ł  g w a łto w n eg o  usposobie­
nia i odnosił s 'p s+ale do sw ej rodziny 
z pogróżkam i. W o b e c  tego  lego siostra 
Fmmfi K irchner postanow iła  usunąć go 
ze św ia+a. W  tym celu, gdv  b ra t  nikmy 
spał. zabiła go i p rz y  pom ocy  matki 
zw łoki poćw ia rtow ała ,  poczem  w rz u ­
ciła ie do kanału. A re sz to w an a  E m m a 
K irchner i jej m a tk a  p rz y zn a ły  się do 
zbrodni.

Kowno. ( M a j ę t n y  c z ł o w i e k  
u m a r ł  z g ł o d u . )  W  T elszach  n* 
L itw ie Kowieńskiej zm ar ł  z w y c ień cze ­
nia i głodu zn an y  w  ca łem  mieście ze 
skąpstw a , m ie jscow y cieśla, pozosta­
w ia jąc  około 100 ty s ięcy  litów m ają t­
ku. Z m arły  ża łow ał sobie na  p oży ­
w ienie to bv ło  pow odem  jego śmierci. 
N ależy  dodać, iż nie pozostaw ił  on ża d ­
nych spadkobierców .

razy ,  w ięc nie kupił drogiej zam orskie j 
— lecz k ra jow ą  w y ra b ian ą  w C horzo ­
w ie — „Nitrofos4’. P rz y te m  nie w ysia ł  
jej tak, jak to  się ziarno sieje, ale .sypał 
ręką  powoli w zd łuż  rządka  tu pod bu­
raki. Miał zam ia r  dać w szy s tk ieg o  tej 
s a le t ry  75 kg. na m órg, czyli 25 kg. na 
raz i tak  m iarkow ał,  b y  na  k aż d y  r z ą ­
dek jed n ak o  w ysiać .

Z a raz  po w y s iew ie  „Nitrofosu44 dat 
m otykę, b y  naw óz ten z w ilgotną zie­
mią nieco pom ieszać. Drugi ra z  dał 
„Nitrofos44 coś w  t r z y  tygodnie  potem, 
g dy  już buraki nieco podrosły , a  że ro ­
bo ta  w y p a d ła  ak u ra t  po deszczu, z a ra ­
zem m o ty k a  skorupę zn iszczyła i saletrę  
z ziemią w ym iesza ła ,  a już po tygodniu 
b u ra k ó w  sw oich  poznać nie mógł, tak 
poszły  w  górę. T rzec i  ra z  posypał  bu­
raki „N itrofosem 44, jak już liść dobrze  
ziemię n a k ry w a ł  i dał go też okółkiem 
p rz y  sam ym  korzeniu, bo i mniej w te ­
d y  naw ozu  w ychodzi i bu rak  w iększa  
k o rzyść  z sa le try  w y c iąg n ąć  potrafi. 
Korzeń już by ł  silny, to też m o ty k ą  m o­
żna było  śmiało p ra co w ać  i ziemię mię­
d zy  rządkam i głębiej w zruszyć ,  a  że 
to i os ta tn ia  w iększa  robo ta  p rz y  b u ra ­
kach  była. p rze to  ochotnie ją i dok ła­
dnie zrobił. Chodził jeszcze na  pole 
buraczane ,  b y  tu i ow dzie  ch w as t  jakiś 
w iększy  w y rw a ć ,  to schow any  w  li­
ściach. b u rak a  oset, w yniszczyć ,  a czę­
sto tylko, by  oko napieścić dorodnym  
plonem pola buraczanego.

T ak  z o łów kiem  w  ręku, ó w  p o s tę ­
p ow y  gospodarz  przekonał się o op ła­
calności s to sow ania  „Nitrofosu44 i na- 
zaw sze  porzucił m yśl s to sow an ia  innej 
sa le try ,  a u tw ierdz ił  sie w  tern m niem a­
niu jeszcze bardziej, gdy  się z pism rol­
niczych dow iedzia ł o w yniku  ankiety, 
rozpisanej p rzez  F ab ry k ę  Związków' 
A zotow ych w  C horzow ie . O to  z ank ie­
ty  wynikło , że na stukilkudziesięciu go ­
spodarzy . k tó rzy  rów nie  jak on sale trę  
„Nitrofos44 stosowali, p raw ie  w szv sc y .  
(bo tylko pięciu skuteczności „Nitrofo­
su44 nie zauważyli)  z najw iększem i po­
chw ałam i o nim się odzyw ają .  Jedni 
o trzy m y w ali  buraki niemal po 4 kg. w ą-  
żące. inni ziemniaki po 0.7 kg. P o d o b '  
nie z ozimin i iarvch  zbóż plony duże 
w szedzie  się zazn aczy ły  d z i ę k i  „Nitro- 
fosow i44.

T ak  ted y  . N itrofos44 zwolna, ale s ta ­
le zyskuje sym patję  rolników, dziek' 
mniejszej cenie w  stosunku do o b c y c h  
sa le trzanych  n aw o zó w  azo tow ych  : 
dzięki n iezaw odnem u działaniu n;l 
zw iększenie  plonów.

Jaka saletra stosować pod buraki?



Parlament niemiecki obradtfe nad 
planem Younga i umowa z Polska.
B e r l i n .  (Tel. wł.) Na posiedzeniu 

w torkow em  parlam ent niemiecki obra­
dował nad projektam i ustaw , złączo- 
nemi z przeprow adzeniem  uchw ał kon­
ferencji haskiej m iędzy niemi nad 
um ową likw idacyjną polsko-niemiecką.

O brady rozpoczął m inister sp raw  
zagranicznych. Curtius. W  dłuższych 
w yw odach zobrazow ał on usiłowania, 
które doprow adziły  ostatecznie do za­
stąpienia uciążliwego planu D aw esa, 
korzystniejszym  planem  Younga. Za­
sługą nieśm iertelną S tresem anna bę­
dzie doprow adzenie do skutku tego 
dzieła, którego wynikiem  jest osw o­
bodzenie Nadrenji.

D łuższy ustęp sw ego przem ówienia 
poświecił m inister Curtius umowom 
likwidacyjnym , zaw artym  w związku 
z uchwałam i w  Hadze z rozm aitemi 
państw am i, a także z Polską.

Cel i treść  układu z Polską — mó­
wił m inister, została niemieckiej opinji 
publicznej podana w niesłychanie sfał­
szow any sposób. Podnoszono zarzu­
ty, rzucano frazesy i w y tiągano  wnio­
ski, nie m ające nic wrspólnego z p raw ­
dziwym  stanem  rzeczy. Posunięto się 
naw et tak daleko, że przypisyw ano 
tej czysto  gospodarczej umowie ujem­
ne skutki na w ielkie zagadnienia poli­
tyki wschodniej Niemiec.

W  zamian za zrzeczenie się p re­
tensji do Polski. Niemcy otrzym ują 
cenne korzyści pod wzgledem  naro- 
dowo-politycznym . Przedew rszystkiem  
zaś zm niejszył sie ucisk, jakiemu 
m niejszość niemiecka w  Polsce ule­
gała od dziesięciu lat. P raw da, że 
Niemcy w zięły  na siebie c iężary  fi­
nansowe. Ale utrzym ują się one w ta ­
kich granicach, że państw o może je 
znieść i /nie w ynoszą w cale m iliardo­
wych sum. jak to n iektórzy tw ier­
dzą. Te sum y pow stały  z tego m yl­
nego poglądu że Niemcy zwolniły 
Polskę z obowiązku płacenia odszko­
dowania za w łasność państw ow ą, któ­
ra  p rzypadła  Polsce. Aż do znudze­
nia rząd niemiecki pow tarzał, że tego 
rodzaju żądań Niemcy nie m iały w cale 
oraw a staw iać.

Kto tw ierdzi, że układ nie daje do­
statecznych korzyści narodowo-poli- 
tycznych, ten zapomina o cierniowej

D sm onifrase komunistyczne 
w Sosnowcu.

S o s n o w i e c .  Rozpoczął się tu 
proces przeciw ko Andrzejowi Czutnie i 
22 członkom P P S  Lewicy, oskarżonym
0 działalność antypaństw ow ą. W  pier­
w szym  dniu nastąpiło odczytanie aktu 
oskarżenia oraz przesłuchanie głów ­
nego oskarżonego Andrzeja Czumy.

W  zw iązku z procesem  grupy w 
liczbie około 300—500 osób. z posłami 
kom unistycznym i Rożkiem. Gawronem
1 W arskim  na czele, dem onstrow ały 
przed sadem  okręgow ym , starając się 
w targnać do sali rozpraw .

Stan dćecezii S lisK ej.
W edług najnowszego schem atyzm u, 

diecezja Śląska obejmuje 4 konrsarja- 
ty  biskupie z 18 dekanatam i. Liczba 
katolików wynosi 1.158.991. Na te re ­
nie diecezji znajduje się 86.487 p ro te­
stantów , 18.733 Żydów i 1.924 innych 
wyznań. Liczba księży wynosi 400, 
m ianowicie: 10 księży w Kurji Bisku­
piej. 2S8 w  duszpasterstw ie. 6 przeby­
wających poza diecezją, 12 em eryto­
wanych, 33 zakonnych. W  Śląskiem 
seminarjum duchownem znajduje się 
97 alumnów.

Liczba parafii wynosi 184, liczba 
kościołów parafialnych 183. filjalnych 
20, innych 16. Kaplic, w których od­
praw ia się nabożeństw a, liczy diecezja 
Śląska 110. Na rok 1930 przew idziana 
iest budowa 9-ciu nowych kościołów.

W  9 zakładach pracuje 6 zakonów 
‘nęskich, a 13 kongregacyj żeńskich, 
tieryje 121 domami. C ztery  zakony

drodze mniejszości niemieckich w  Pol­
sce. Dw anaście tysięcy właścicieli 
dóbr rentow ych z ich rodzinami, co 
daje cyfrę 80 tysięcy ludzi, zdołaliśm y 
przynajm niej w  ich praw ach do dzie­
dziczenia zabezpieczyć. Rząd jest 
prześw iadczony, że przez ten układ 
zrobiony został duży krok naprzód.

Następnie m inister Curtius obszer­
nie om aw iał plan Younga. P ierw otnie 
w edług planu D aw esa m iały Niemcy 
zapłacić 132 m iljardy m arek. Obecnie 
jednak zniżono tę sumę do 34 i pół 
miljarda. Rocznie będą zatem  Niem­
cy o pół m iljarda mniej płaciły, aniżeli 
w edług planu Daw esa. Lepszych w a­
runków  nie dało sie uzyskać. Niem­
cy musza okazać silną wolę w ypełnie­
nia przyjętych zobowiązań.

Po m inistrze zabrał głos socjalista 
Breitscheidt. O św iadczył on, że so­
cjaliści mają też w ątpliw ości co do te ­
go. czy plan Younga jest doskonały. 
Ale przyznają, że jest on lepszy, ani­
żeli D aw esa. W  każdym  jednak ra ­
zie do prow adzenia polityki w ypełn ia­
nia zobowiązań DOtrzeba więcej he­
roizmu. aniżeli do krzyków  i demon­
stracji. jakie upraw iają żyw ioły, nazy­
w ające sie ..narodow ym i.“ Również 
z cieżkiem sercem  godzą sie socjaliści 
na układ z Polska. Ale musimy się 
zgodzić na taką Polskę, iaka istnieje.

Następnie przem aw iał orzyw ódca 
nacjonalistów  Hugenberg. Podczas je­
go m ow y przychodziło w ielokrotnie 
do burzliw ych scen. Hugenberg w y ­
stępow ał ostro przeciw ko planowi 
Younga tw ierdząc, że Niemcy nie be- 
da m ogły go nigdy wypełnić. Układ 
z Polska jest zagrożeniem  niemieckie­
go wschodu, a tem samem  przyszłości 
Niemiec.

Hugenbergowi odpowiedział bardzo 
ostro m inister Curtius w skazując na 
to, że mówi ciągle tylko o odrzuceniu 
planu Younga. a nie mówi nigdy, co 
należy zrobić lepszego.

Przedstaw iciel centrow ców , dr. Brii- 
ning ośw iadczył, że centrum  nie może 
głosow ać za układem z Polską, zanim 
nie zostaną w  komisji udzielone szcze­
gółowe odpowiedzi na niektóre py­
tania.

Policja konna 3-krotnie nacierała na 
dem onstrujących, rozpraszając ich. 
Ośm osób aresztow ano. Spokój po­
ważniej nie został zakłócony.

Po rozproszeniu dem onstrantów  w 
Sosnowcu, ci sami posłowie komuni­
styczni przenieśli się do D ąbrow y G ór­
niczej, gdzie po przyłączeniu sie czw ar­
tego posła kom unistycznego. Kieruzal- 
skiego. tłum starał się dem onstrow ać 
przed hutą Bankową. Jednak policja 
dem onstrantów  rozproszyła i do żad­
nych ekscesów  nie doszło.

męskie posiadają na Śląsku juw enaty.
Pod względem organizacyjnym  ist­

nieje 6 stow arzyszeń księży, a 16 sto­
w arzyszeń centralnych dla osób św iec­
kich z odnośnymi oddziałami niemiec- 
kiemi. Akc'a chary tatyw na została 
w styczniu r. b. zreorganizow ana.

Specjalne nabożeństwa dla głucho­
niemych odbyw ają sie regularnie w 
Katowicach i Królewskiej Hucie.

Na terenie diecezji Śląskiej w ycho­
dzi 6 czasopism religijnych. Prócz 
tego w ydają niektórzy proboszczowie 
specjalne tygodniki p. t. „W iadomości 
Diecezjalne.14

W  roku ubiegłym zmarło sześciu 
księży, m. in. ks. prałat Londzin. ks. 
infułat Kołek, b. wikarjusz veneralny 
K ardynała B ertram a na b- Śląsku au­
striackim, i radca ks. La Rość, kon- 
w erty ta , którego jako proboszcz piel- 
grzym ow ickiego sąd pruski za obronę 
języka polskiego skazał na karę w ię­
zienia. .

Z ostatnie! chwili.
Pożyczki i zapomogi dla gmin śląskich.

Komisja dla rozdziału pożyczek i za­
pom óg ze Śląskiego kom unalnego fundu­
szu pożyczkow o-zapom ow ego na posie­
dzeniu, odbytem  dnia 8 lutego br. p rzy ­
znała  z pow yższego funduszu następują­
ce pożyczki i zapom ogi:

Gminie Zebrzydow ice — 20.000 zł., 
gminie W ieszezęta  — 500 zł., (zapom oga) 
gminie Skoczów  — 20.000 zł., gminie Puń- 
ców  — 15 000 zł., gminie G ołkow ice — 
10.000 zł„ gminie T urza 5.000 zł„ gminie 
N iedobczyce — ,30.000 zł., gminie Radlin
— 50.000 zł., gm ina W oźniki — 15.000 zł., 
gminie Nowe Hajduki — 50.000 zł., gminie 
B obrow niki — 3 500 zł. (w  tern 1.500 za ­
pomogi), gminie Dziećkow ice — 5.000 zł., 
gminie Kowciowice — 4.000 zł., (2.000 zł. 
zapomogi), gminie Górki —  4,000 zł., 
(2.000 zł. zapomogi), gminie G ać — 1.500 
zł., gminie B orow a W ieś — 1.500 zł., gmi­
nie Pniow ek — 2.000 zł., (zapom oga), — 
gminie N ow y Bieruń — 15.000 zł., gminie 
Imielin — 10,000 zł., gminie R udołtow ice
— 5.000 zł.

Ł ączna kw ota przyznanych  pożyczek 
w ynosi 259.000 zł. Zapom óg przyznano na 
kw otę 8.000 złotych.

Podwyżka płac pracowników umysło­
wych w przemyśle.

Na w torkow em  posiedzeniu komisji 
pojednaw czej i arb itrażow ej w  K atow i­
cach, rozpatryw ano  sp raw ę regulacji płac 
p racow ników  um ysłow ych zatrudnionych 
w przem yśle górniczo-hutniczym . Komi­
sja W ydała orzeczenie, m ocą k tórego 
w szystk ie  pobory ustalone tabelą pobo­
rów  z dnia 3 kw ietn ia 1929 r., podw yższa 
się o 5 procent z w ażnością od 1 lutego 
br. do 31 kw ietnia 1931 r. U m ow a ta może 
być  w ypow iedziana na 3 m iesiące p rzed­
tem.

Jubileusz w dyrekcji kolei państwo­
wych v/ Katowicach.

W  dniu 10 bm. odbyła  się w  sali P o w ­
stańców  w  K atow icach nader miła i rzew ­
na u roczystość jubileuszow a.

W  pięknie udekorow anej sali zjaw i­
ło się 136 pracow ników  kolejow ych, k tó ­
rzy  przesłużyli na kolei 25 wzgl. w ięcej 
lat. Na ich to w łaśnie cześć urządził Za­
rząd G łów ny S tow arzyszen ia  K olejarzy i 
jego filja w  K atow icach u roczysty  w ie­
czór jubileuszow y.

W  poczet jubilatów  zaliczał się ró w ­
nież prezes D yrekcji Inż. N iebieszczański 
z racji p rzesłużenia na kolei 31 lat.

U roczystość zaszczycili pozatem  pre­
zes S tow arzyszen ia  Kolejarzy, w icedy­
rek to r D yrekcji katow ickiej p. W ąsik, 
członków ie dyrekcji i przedstaw iciele 
zw iązków  kolejow ych. Po odegraniu 
m arsza pow italnego przez ork iestrę  dy- 
rekcyjtią p rzy w ita ł jubilatów  i p rzyby łych  
gości przedstaw icie! K olejarzy — filji Ka­
towice, a następnie prezes dyrekcji inż. 
N iebieszczański imieniem dyrekcji oraz 
jako jubilat. N astępnie przem ów ił P rezes  
S tow arzyszen ia  Kolejarzy, w icedyrektor 
kolei p. W ąsik.

N astąp iły  produkcje chóru kolejow ego 
pod b atu tą  pracow nika kolejow ego p. Ni­
czego. Chór kolejow y odśpiew ał szereg  
pieśni, nadanych niedaw no w  katow ickiem  
Radjo pod ty tu łem  ..W esele Śląskie". — 
W śród  miłego i podńiosłego nastroju to ­
czy ła  się żyw a pogaw ędka jubilatów . W  
czasie w spólnej w ieczerzy  w ygłoszono 
szereg  toastów .

P rezes  N iebieszczański podkreślił w  
rzew nych i podniosłych słow ach znacze­
nie uroczystości, jako uczczenie p racy  
sta rych  w eteranów  ko’ejow ych i w skazał 
na zasługi górnośląskich pracow ników  
kolejow ych około p rzy łączen ia  Śląska do 
m acierzy N astępnie przem aw iali w ice­
prezes p. W ąsik oraz przedstaw iciele  po­
szczególnych zw iązków  kolejow ych, po­
czerń p rzystąp ił inż. N iebieszczański do 
obdarzenia jubilatów  ozdobnym  dekretem  
oraz podarkiem  w  postaci zegarka (dar 
S tow arzyszenia  K olejarzy). Imieniem ju­
bilatów  podziękow ał prezesow i Niebie- 
szczańskiem u i S tow arzyszen iu  K olejarzy 
p. Stelm ach.

Na koniec w y s’ano do m inistra kom u­
nikacji telegram  z w yrazam i czci i zape­
wnieniem  dalszej w iernej służby dla dibra 
kolejnictw a i ugruntow ania potęgi mo- 

, sarstwowej Polski,

TEATR I SZTUKA.
TEATR POLSKI w KATOWICACH.

Re p e r t u a r.
Środa, dnia 12 lutego br. „Sekre­

tarka  Pana P rezesa44 o godz. 19.30.
C zw artek , dnia 13 b. m. „Straszny 

D w ór44 o godz. 19.30.
Piątek, dnia 14 b. m. „Panna Mę­

żatka44 prem jerą o godz. 19.30.
Sobota, dnia 15 b. m. „Luiza44 o go­

dzinie 19.30.
Niedziela, 16 b. rn. „Baron T renk44 

o godz. 15.30.
Niedziela, dnia 16 b. m. „Maman do 

w zięcia44 o godz. 19.30.
Teatr Polski na prowincji.

Środa, dnia 12 bm. „Baron T renk4*, 
Król. Huta. o godz. 19.30.

C zw artek , dnia 13 lutego „Panna 
M ężatka44. Bielsko, o godz. 19.30.

Piątek, dnia 14 b. m. „Lalka44, Cie­
szyn o godz. 19.30.

Poniedziałek, dnia 17 b. m. „Panna 
M ężatka44. Pszczyna o godz. 19.30.

W torek, dnia 18 b. m. „Panna Mę­
żatka44, Tarnow skie Góry o godz. 19.30.

PROGRAM RADIOWY.
Czwartek 13 lutego 1930.

Katowice, fala 408,7 m • 11.5S Sygnał czasu, hej­
nał z wieży Mariackiej w Krakowie oraz komu­
nikat meteorologiczny. — 13-10 Koncert z płyt
gramofonowych — 12.40 Kor,cert dla młodzieży 
szkolne! z Filharmonii W arszawskiej. — 16-00 
Komunikaty. — 16.20 Koncert z płyt gramofo­
nowych — 17.15 Odczyt: „Zwyczaje i obyczaje 
dawnych mieszczan". — 17.45 Koncert kame­
ralny z W arszawy. — 18.45 Rozmaitości. — 19.05 
Skrzynka pocztowa. — 19.30 Odczyt z cyklu
sportowego, — 19.58 Sygnał czasu. — 20.00 Od­
czyt na tem at: „O rdinek Górny". Pierw'sza pol­
ska ustawa górnicza z R. P. 1.52S. (Prof. J. Pier- 
nikarczyk). — 20.3U Muzyka lekka z W arsza­
wy. — 21.30 Transmisja słuchowiska. — 22.15 
Komunikat meteorologiczny. — 22.35 Komunikaty 
prasowe P. A. T. — 23.00 Muzyka taneczna.

W arszawa, fala 1.395,3 m.: 12.10 Odczyt dla go­
spodyń — 12.40 Koncert szkolny z Filharmonii.
— 15.00 i 15.45 Komunikaty. — 16.15 Muzyka z 
płyt gramofonowych. — 17.15 Przegląd najnow­
szych wydawnictw. — 17.45 Koncert kameralny.
— 18.45 Rozmaitości. — 19.25 Pbrty  gramofono­
we — 20.30 Muzyka lekka. — 21.30 Słuchowisko 
z Katowic. — 22.15 Komunikaty. — 23.00 Mu­
zyka taneczna

Kraków, fala 314.1 m.: 12.10 Koncert z płyt gra­
mofonowych. ■ — 12 40 Transm ’sja koncertu szkol- 
mego z W arszawy. — 16.15 Koncert z płyt g ra­
mofonowych. — 1715 Pogadanka dla pań. — 
17.45 Transmisja koncertu z W arszawy. — 19.25 
Odczyt o morzu. — 20.05 Koncert wieczorny. —
21.30 Słuchowisko z Katowic. — 23.00 Muzyka 
taneczna.

Poznań, fala 336,3 m.: 12.40 Transmisja koncertu 
szkolnego z W arszawy. — 14 00 i 14.15 Komuni­
katy gospodarcze. — 16.55 Pogadanka. — Po­
gadanka. — 17 45 Koncert kameralny z W arsza­
wy. — 18.45 Nadprogram w wykonaniu arty ­
stów Teatru Nowego — 19.20 i 19.40 Audycje 
d!a rolników •— 20.30 W ieczór Wagnerowski-
— 21.30 Słuchowisko z Katowic.

W rocław, fala 325 m.: Gliwice, fala 253 m. 16.00
Lekki koncert radjoorkiestry. — 18.00 Odczyt 
filatelistyczny. —- 19.15 Pieśni Franza i Corne- 
iiusa. — 20.30 W esoła muzyka. — 21.30 Transmi­
sja z Gliwic (audycja górnicza). — 22.35 Muzyka 
taneczna.

Berlin, fala 475.4 m.: 14.00 P ły ty  gramofonowe.
15.40 i 16.05 Odczyty. — 16.30 litw ory  uszniów- 
kompozytorów. — 18 00 P ły ty  gramofonowe. —
19.30 Produkcje chóru męskiego. — 22.30 Radjo- 
lekcja tańca. — Następnie muzyka taneczna.

Wiedeń, fala 519,9 m • 11.00 Poranek muzyczny.
— 15.30 Koncert orkiestry. — 17.25 Bajki dla 
małych i dużych. >— 18-20 i 19.00 Odczyty. —
19.30 Koncert symfoniczny. Następnie koncert 
orkiestry.

Piątek, 14 lutego 1930.
Katowice fala 408.7 m .: Sygnał czasu oraz hejnał 

z wieży Mariackiej w Krakowie. — 12.05 Kon­
cert z płyt gramofonowych- — 16 00 Komunika­
ty. ■— 16.20 Koncert z płyt gramofonowych. — 
17.15 Transmisja odczytu z  Krakowa. — 17.45 
Koncert popołudniowy z W arszawy. — 18.45
Rozmaitości. — 19.05 Odczyt: „Polska na tle
gospodarki św iatowej" — 19.58 Sygnał czasu. —
20.00 Komunikaty sportowe. — 20.15 Koncert 
symfoniczny z Filharmonii W arszawskiej. — Po 
koncercie, komunikat meteorologiczny i P. A. T.
23.00 Skrzynka pocztowa w języku francuskim.

Sprawy towarzystw.
Załęże. T ow arzystw o śpiewu „Hal­

ka44 donosi, że następna lekcja śpiewu 
odbędz:e sie w e czw artek , dnia 13 lu­
tego o godzinie 7-mej w ieczorem  w lo­
kalu o. Kobica. Z a r z ą d .

Nakładem i czcionkami firmy „Katolik", spółka wy- 
ławnicza z ogr. odp- w Bytomiu, Śląsk Opolski. — 
Za redakcję odpowiedzialny: Praadsatk Godula

sr KróL Hucie.
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można uiywać zarówno pogiów nie 
(zboża ozime, lare i okopowe) 

iak i
przed siewem (ul) 

sadzeniem

W s z e l k i c h  i n f o r m a c j i  u d z i e l a
Państwowa Fabryka Związków Azotowych

w Chorzowie (G.-Sl.)

R ozkład
przylotów i odlotów

z dniem 1 listopada 1929 r.
V Odloty:
Godz. 9.00 do W arszaw y — tylko 

wtorki, czwartki l so­
boty

„ 11.30 do Krakowa — codziennie
M 11.45 do Wiednia*) „
„ 1300 do W arszaw y „

13.15 do Krakowa „
B. Przyloty:
Godz. 11.00 z W arszawy 

z 
z 
z 
z

1 1 .0 0
12.30
12.30 
14.45

Krakowa
Wiednia*) /
Krakowa
W arszaw y — tylko 
wtorki, czwartki 1 so­
boty.

*) U w a e a :  Samoloty do Wiednia
kursują we wtorki, czwartki i so­
boty Drzez Brno — w inne dni bez­
pośrednio do Wiednia.

Odfazd aalobnsn z miasta:
Godz, 8.30 Pasażerów  do W arszawy 

tylko we wtorki, czwartki 
1 soboty.

„ 11.05 Pasażerów  do Krakowa.
Wiednia i Brna codziennie 

* t2.30 do W arszaw y *
12.50 do Krakowa

Polskie Linje Lotnicze „L0T“
sp. z o. o.

O d d z i a ł  K a t o w i c e .

= s  Z powodu p rzebudow y sk ład u  =

zupełna wyprzedaż mebli
w s z e l k i e g o  r o d s a j u  p o  najtańszych  cen ach  
za g o tó w k ę  i n a  raty.

Antom Solorz, Centrala mebli
R g b n lk . fcony 11. Tei. 1104.
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sped,!.., waldDerg, zegarmistrzw a r s z ta t
R y b n i k

ró g  p lac u  W o ln o śc i n a p rz e c iw  s ta r e g o  k in a . 
W yk on u ję r e p e r a c je  z e g a ró w  w ie żo w y ch  ito.,
w czem  m am  praktykę o d  roku 1900. R e p e ra c je  
w yk on u ję  szy b k o  i gw aran tu ję  za d ok ład n e  
ch o d zen ie . R egu lu ję  p o d łu g  ch ron om etra . P rz y j­
m u ję  do  r e p e ra c j i  z e g a rk i  k ie szo n k o w e  bijące  
(reo etier ), d u b lek sy , ch ron ografy . ch ron om etry . 
Z lecen ia  m o tn a  przez o o e i t e  za ła tw ić . P o le ca m  
w ie lk i w y b ó r  z e g a ró w , z e g a rk ó w  św ia to w y c h  
m arków  iak: S zaffh au sen , O m e g a , D o k .a . Sil - 
w a n a . T isot, Z en ith  L o n g in ę . D a ję  także na  
o d p ła tę . P otrzeb n a  p rzed ło ży ć  leg itym ację  z  fo to ­

grafią . C en n ik ó w  n ie  w y sy ła m .

P O L A C Y  I P O L K I !
Firm a nasza, k tó ra znajduje sio w ra. Łodzi, 

w  centrum  przem ysłu , i posiada w szelkie to w a ry  
z  p ierw szego  źród ła , postanow iła  z pow odu k ry ­
zysu  zniżyć ceny na w szelkie to w a ry  m anufak turo­
w e o 20 p rocent. Jako  reklam ę w ysy łam y  kom­
plet p ierw szorzędnych  to w aró w , o przekonanie ich 
dobroci i niskich cen.

15 SZTUK TYLKO ZA 53 ZŁOTE 
a m ianow icie . I ubranie męskie bostonowa lub kor­
tow e w dobrym  gatunku. 2 koszule męskie w do­
brym gatunku, 2 koszule damskie przybierane, 2 
pary kalesonów , 6 chusteczek do nosa, 1 para poń­
czoch, 1 para skarpetek.

To w szystko  w ysy łam y  ty lk o  za 53 zł. W ięc 
spieszcie się z zam ów ieniam i, bo to  okazja, k tó ra  
się nie pow tarza . T o w ar w ysy łam y  po o trzym aniu  
listow ego zam ów ienia. Za to w ar p łaci się p rzy  od­
biorze na poczcie. K upujący ni.' nie ryzyku je , 
w razie  gdy się to w ar nie podoba przyjm ujem y 
z pow rotem .

A dresow ać p rosim y: „POLSKI WYRÓB KRA­
JOWY", Łódź, ulica Piotrkowska 117.

Na żądanie w ysy łam y  b e ;r ła tn ie  cenniki.
M M b H

NERW6L
C h em ika  D -ra f R f t N a O S A ,  jedyny  
r a d y k a l n y  i w y p r ó b o w a n y  środek  

(nac eran ie) na

R E U M A T Y Z M O W I
k ł u c i u  z powodu 'przez ębien a. 

p o strza ło w i, isch iasow i i t .  p.
Ż ą d a ć  w  aptekach .

W y ró b  i g łó w n a  sp rzed a ż:

iłPtSkaMi iSbBSCH M m . K o p e rn ik a  1

Bac.notć c er siacy na
P R Z E P U K L I N Ę
D u żo  rzek om ych  sp e c ja lis tó w  o g ła sz a  s ię . że  
ich sp o so b y  leczen ia  przepukliny są  jedyn  e 
sk u teczn e . A by z a ś  p rzek on ać s 'ę , że  tylko  
przez zn an e p o w a g i n a u k o w e  p o le c o n e  b an ­
daże u su w a ją ce  radykaln ie p o  o so b  stem  ja­
w ien iu  s ię  n a-zastarza lsze i n a m ie b e zp ie cz-  
n e j s z e  przepukliny u pań p a n ó w  i dzieci 
n a jn o w sz e g o  w yn alazk u  M T llle m a n a , od - 
d a w n a  zn a n e g o  w  ca łe i P o ls c e  sp ecja listy  
i prof. R aska'a są  w p ro st  z b a w ie n n e  — w y ­
starczy przy ś ć  i n rzeg ląd ać liczn e en tuzja­
sty czn e  p o d z ięk o w a n ia  ludzi o  zn a n y ch  na­
zw iskach  p r o fe so r ó w  u n iw ersy te tu , lekarzy, 
z e  sfer  d u c h o w ie ń stw a , n a jw y ższej a rysto ­

kracji oraz z  ludu.

M. T1B.1EMAN
specjalista i wyna azoa opatentowanych bandaży  

K r a k ó w ,  u i .  S z l a k  3 9 .
7 ' d a ć  " ro so e U tó w  d a rm o .

K a r m e l k i
w  w ielk im  w yb orze  p o leca

Fabryka 4 . Piasecki S . A,
Kraków.

Przy zak u p n ie  prosim y zw racać b a czn ą  
u w a g ę  na tirm e naszą .

D O n  w U kY śiiK Y

I G N A C Y  C Y P R E S
K ra k ó w , S z e w s k a  13. K . P .  

w y sy ła  m a n d o lin y  
w ło sk ie  p o  25-30 z ł . ,  
k o n cer to w e  o z d o ­
b n e  35-45 z ł., skrzy­
p ce  szk o ln e  ze  sm y ­
czkiem  23 z ł., k on ­
c er to w e  30, i 0 150 zł. 

klarnety 8  k lap 33  z ł., 10 klap 45 z ł.,
12 k lao  50  z ł ,  g itary k o n c e r to w e  —

0  50 z ł., kornety 120 z ł., H arm o ije  2  registry  
29 z ł., 1 rz ę d o w e  38 z ł., 2 r z ę d o w e  55 zł., 
2  rzęd rw e 12  b a só w  80  z ł., heltkonki 8 b a só w  
p ierw szo rzęd n e  145 z ł., — N ik lo w e  , 0 r e  
R oskop" p atent. 7 łańc. 13 z ł., nikl. p ła sk i 
zegarek  słyn n ej marki „E n igm a* 22 zł., budrik  
14 z ł., brzytw v „Sol n en"  p o  6, 8  i 10 zł., 
m aszynki d o  w ło s ó w  9 -12  zł., d ia m en ty  d o  
szk ła  p o  7 , 9  i 12 z ł. —  C en n ik  ilu stro w a n y  
zeg a rk ó w  i in stru m en tó w  m u zyczn ych  darm o
1 o p la tn ie .  _ _ _

J
P O L A C Y  I P O L K I !

F irm a nasz.a, k tó ra  znajduje się w m. Łodzi, 
w  centrum  przem ysłu  i posiada w szelk ie to w ary , 
z p ierw szego ź ród ła  postanow iła , z pow odu k ry ­
zysu  zniżyć ceny za w szelkie to w ary  m anufaktu­
row e o 20 procent. Jako  rek lam ę w ysy łam y  kom ­
plet p ierw szo rzędnych  to w aró w , o p rzekonanie ich 
dobroci i niskich cen.

14 SZTUK TYLKO ZA 45 ZŁOTYCH, 
a m ianow icie: I sz tuczkę  płótna białego w dobrym  
gatunku, 2 prześcieradła białe w dobrym  gatunku 
2 m tr długości i pełnej sze r., 1 obrus biały lub ko­
lo row y, 1 ręcznik kąpielow y w  najładn iejszych  de­
seniach, 3 ręczniki kuchenne, 6 chusteczek do nosa.

T ak ą  ca la  w y p raw ę w y sy łam y  ty lko  za  45 zł. 
T o w ar w ysy łam y  po o trzym aniu  listow ego zam ó­
w ienia. Za to w ar p łaci się p rzy  odbiorze na pocz­
cie. K upujący nic nie ry zy k u je , gdyż o ile towar 
się nie podoba p rzyjm ujem y z pow rotem .
Firma „WYGODPOL", Łódź, ulica Piotrkowska 82.

Na żądanie w y sy łam y  bezpłatn ie  cenniki.

D r.« sT o P iB N ,
e w e n tu a ln ie  ty tu ł I n ­
ż y n i e r a  zagran icznych  
U n iw e r sy te tó w . N aj­
d o k ła d n iejsz e  p rzy g o to ­
w a n ie , z w ła szcza  d la  
o s o b  starszych  a lb o  
czyn n y ch  z a w o d o w ­
c ó w . Z g  o s te n ia  z p o ­
d an iem  stu d v o w  i prak­
tyki p od  korespondencja 
1007 d o  Dukes N aiU . L t ,  
Wlen, W, Wollielle.

siecznie

20 z!

KromczyitsKl-foznaA
Ileie Marcinkowskiego!
A g en ci d o  sp rzed aży  
m aszyn  d o  szycia  

^  p otrzeb n i. £
ł ^ -

Roinry. zegarki. Drzyiwy, mu­
zyczne las.ruinenlłtan10 —
llu stro w .k a ta lo g d a rm o .

Karmelicki Dom Wysyłkowy 
Pozaaft. p L K arm eli'k i 1

Tysiące
ch orych  na katar ż o ­
łąd k a, w zd ęc ia , kurcze, 
b ó le , n iestra w n o ść , brak 
a p etytu , o g ó l  ie  o s ła b ie ­
n ie  etc . o d z y sk a ło  zd ro ­
w ie . u ży w a ją c  z ió ła  
9 ła w n e g o  na cały  św ia t
D r. D ietla , o ro t.U n iw er-  
sy te tu  la g te llo ń sk teg o .
/ą d a ic ie  b ezp łatnej b r o ­
szury p ou cza ia ce i. A d r. 
L iszk i-A p tek a .

Agitujcie 
za naszą gazeta


